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Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt o godzinie 8. rano.
W łaścic ie le: Rewakowiuz Henryk i Spółka.

W stuletnia, rocznicę Trzeciego Maja.
Paść może naród wielki,
Zniszczeć tylko nikczemny. Staszic.

Bo juści-ć w wiecznym grobie nie utonie 
To, co, padając, wskazało przed światem, 

Że szlachetności tfiyje posiew w ionie,
W boleść bogatem !

Że stojąc w duchów zgrzytających tłum ie , 
Nowego życia melodję rozumie 
I w takt jej serca nastraja narzędzie;

Ze krwi szkarłatem 
W podniosłych dążeń rozhukanym pędzie 

Nin plami rąk swych, boże zwiastując orędzie...

Że na swych ustaw rozwianym sztandarze, 
Wzniósłszy go w górę.śród błękitów m aja, 

Podniosło wolność, co się w ślubnej parze 
Z braterstwem spaja;

Dwa hasła czyste, dwie wielkie kolumny, 
Na których szczęścia wzbija gmach się dumny! 
Poręka ciszy, co szeptem miłości 

Wrogi rozbraja 
I dla zmęczonych trudem wieków kości 

Przybytek wypoczynku stawia i radości...

Dzieci szermierzy, co legli w mogile, 
Porosłej kwiatem dziękczynej pam ięci! 

Niechaj nam w sercach w wzrastającej sile 
Czyn się ich święci!

Nie bądźmy nigdy, jako ci najem ni,
Gmiśni heloci, n iedolą nikczem ni,
I nie pracujmy na wolności łanie 

Pełni niechęci!
Lecz zapatrzeni w ju trzejsze świtanie, 

Z bratani, przyspieszajm y płonne żniwobranie.

ie rozpiakiw ać nam  się w jęk żałosny 
I w beznadziejnym  bolu nie g iąćm zoła, 

Bo oto prom ień życiodajnej w iosny 
Lśni się do kola;

Bo oto śmierci zuchwała polega,
Co do najskrytszych głębi wnętrza sięga 
I niszczy bytu szlachetne zarody,

Złamana zgoła!
A nad jej grobem, cne zwiastując gody, 

Różany świt majowy promienieje młody!

I pęka drzewo, które dotąd w zimy 
Lodowych ramion spoczywało splocie: 

W onią tchną brzozy i dębów olbrzymy 
W słonecznem złocie!

Najlichsza trawa z uśmiechem serdecznym 
W ygłasza prawdę, że żywot jest wiecznym, 
Chociaż swym formom posłanie rozściela 

W ponurej grocie,
Z mgieł zbudowanej, bez tego wesela, [strzela. 

Co zdrojem jasnych blasków z górnych nieb wy-

Nie rozpiakiwać nam się w jęk i duszy,
Ze świeżych liści, jak ów kwiat, odartej, 

Nie gubić w zmroku jesiennych katuszy!
T a k ! choćby czarty,

Gońce przemocy i cnoty potw arce, 
Piekielne swojo wyprawiały harce,
Zwąc to zasługą, co się zowie zbrodnią , 

ł nasz uparty 
Grzbiet swego jarzm a przygniatając kłodnią, 

Rozpalmy się nadziei płomienną pochodnią!
Nie rozpłakiw^ać nam się w jęk żałosny 

I wr beznadziejnym bolu nie giąć czoła. 
Bo oto p ro m ie ń  życiodajnej wiosny 

Lśni się do koła;
Bo oto śmierci zuchwała po tęg a ,
Co do najskrytszych głębi wnętrza sięga 
I niszczy bytu szlachetne zarody,

Złamana zgoła!
A nad jej grobem, cne zwiastując gody, 

Różany świat majowy promienieje miody! Jan Kasprowicz.

= = = = < ® a n s i S =

D o d a t e k  d o  ISTr. 1* - - -



2 D O DA TEK  DO Nr. 122 K U R IE R A  L W O W S K IE G O

Przejawy myśli rewolucyjnej w Polsce
w  czasie Konstytucji  Trzeciego Maja.

N apisa ł 
H en ryk  JHer/eleisen.

Do sprawiedliwego rozłożenia świateł i cieni w 
obrazie odradzającej się z wiekowego snu Rzeczypospo­
litej należy przedewszystkiem, obok krytycznego pogna­
nia warunków jej bytowania, porównanie jej z współ­
czesnym ruchem za granicą, bez czego bęiziemy tylko 
wynosić pod irebiosa albo bezwzględnie potępiać akt 
tej doniosłości, jakirn jest testament na śmierć skaza­
nej. . Powstania konstytucji 3. maja przypada, jak w« - 
domo, na czasy wybuchu wielkiej rewolucji francuskiej. 
Nowa myśl wieku, oddawna już nurtująca w łonie spo­
łeczeństwa francuskiego, przebieggła jakby iskrą elektry­
czną całą Europę, wstrząsając dotychczasowymi podsta­
wami starej, rozpadającej się budowy społecznej. Zła­
manie absolutyzmu, zniesienie przywilejów szlachty, 
wprowadzenie w czyn zasad równości i wolności, oto 
były główne hasła prądu tego, który jak burza przela­
tywał nad głowami narodów i porywał za sobą chę­
tnych i opornych. Przewrotowym dążeniom tego prą 
du nie ostała =ię i Polska u schyłku zeszłi go wieku. 
Powszechn e odczuwano u nas potrzebę zasycenia nad­
wątlonego wskutek silnego upływu krwi organizmu, 
świeżymi sokami. Kiedy więc na spragnioną "lebę oj 
czystą padły ziarna nowego kieruuku, nie minęło wiele 
czasu a zaczęty kiełkować. Rozbudzony podówczas w 
Polsce ruch życia społecznego, płynący szerokim kory­
tem, da się zogniskować do walki dwóch krzyżujących 
się prądów.

„Reformatorowie*, dążąc po smutnych doświad­
czeniach swawoli szlacheckiej do wzmocnienia rządu i 
rozszerzenia praw obywatelstwa, zacieśnionych przez je- 
dnę kastę, ścierali się z przedstawicielami staroszlache- 
ckiej Polski, broniącymi jak oka w głowie swych wol 
ności. Oba obozy wytaczały na plac boju działa z a r ­
senału rewolucyjnego, pierwsi domagając się uprawnie­
nia klas upośledzonych, co też w czyn wcieliła konsty­
tucja 3. maja w zakresie mieszczaństwa; drudzy kru­
sząc kopię w imię „świętej wolności na pohybel despo 
tyzmowi* . Istniała atoli inna grupa, złożona zrazu z bar­
dzo nielicznych jednostek, ślepych wielbicieli rewolucji 
i zapaleńców politycznych. Ci widząc, że stronni two 
patrjotyczne, wyznające w zasadzie idee postępo x p  w  
swoich reformach jednak, skutek przystosowywania się 
do potrzeb i warunków czasu, pozostawało z początku 
daleko poza dążeniami rewolucjonistów, stanęli przeciw 
nim do walki, wywieszając o’ wiele radykalniejszy pro­
gram. Ludzie ci, nie wahający się apoteozować krwa­
wych gwałtów rewolucji francuskiej i namawiać nawet 
kraj (o zgrozo i)  aby szedł za przykładem Francji, u- 
derzając przedewszystkiem z całą namiętnością na wła 
dzę i dziedziczność tronu, pozycje bronione przez tw ór­
ców konstytucji, schodzili się z partją staroszlachecką. 
Mimo całą przepaść, jaka rozdzielała tych wyznawców 
komunizmu od zelantów wybujałego indyw. dualizmu 
szlacheckiego mieli oni jeden punkt styczny: wiązała
ich pospołu miłość wolności.

Rewolucja francuska wywierała przeważny wpływ 
na obrady sejmu czteroletniego, a w uprawnieniu mie­
szczan przez konstytucję 3. maja odegrała rolę bodźca 
moralnego. Na kartach dziel Staszyoa odnajdziesz obro­
nę własności kolektywnej. Uczucia socjalistyczne, p ra ­
gnienia równości i szczęścia powszechnego przenikały 
i A. W. Rzewuskii go, czemu dał niekłamany wyraz w 
swych pismach współczesnych. Z wielkiej kuźnicy Koł • 
łątaja (przezwanego Katyliną, a później Robesp;erem 
polskim itd.) wychodziły gromy na przedajną kastę 
szlachecką, skute ręką jei wulkana (ks. Jezierskiego), 
które jak wyładowująca się elektryczność oczyszczała 
zgniłą atmosferę. W  ówczesnych pismach perjodycznych 
podnoszono antagonizm klasowy i zżymano się, że „je­
den jakiś wysoce u rodzony nikczemnik żyje z pracy i 
przemysłu innych jakich stu ludzi*. „Duch demokraty- 
zmu francuskiego —  pisze w swej deklaracji Fryderyk 
Wilhelm —  i maksymy tej okropnej sekty zaczynają 
się w Polsce zakorzeniać tak dalece, że obroty w y­
słańców Jakobinów silne znajdują tu wsparcie i wiele 
już rewolucyjnych klubów otwarcie ze zdań swoich 
czynią wyznanie.*

„Wielkopolska najszczególniej jest tym niebezpie 
cznym zarażona jadem.* Były w istocie w stolicy ta­
jemne zebrania ekscentrycznych opinij patrjotów — po­
wiada autor wspomnień z roitu 1788 po 1792 —  i 
rozprawiano tam o prawach człowieka, o potrzebie zró 
wnania stanów i wyrzucenia nawet wyrazu stan ze 
słownika, a nadania wszystkim bez wyjątku na ziemi 
naszej żyjącym praw obywateli. Wreszcie zaladwo nie 
wszelkie różnobarwne utopje rewolucjonistów francu­

skich rozbierane tam były. Sama nawet konstytucja 3. 
maja i inne ustawy z nią łącznie przez sejm uchwa­
lone uważano jako wyniki tym czasow e, p rzy g o to w u ­
ją c e  ty lko  u m y s ły  do lepszej do li d la  c i łe j  sp o łe ­
czność.. Mimo przeciwne głosy, jakie się odzvwały od 
dawna o konstytucji 3. maja trudno zaprzeczyć, że o- 
tworzyła o ra  wrota rewolucji. Jeżeli się uwzględni 
istotę rewolucji tj. przewroi w organizacji polityczno 
społecznej, to słusznie można ją do pewnego stopnia 
nazwać rewolucyjną, uczyniła bowiem przełom w anar­
chicznych rządach szlacheckich i rozszerzyła prawo o 
bywatelskie na mieszczaństwo, ale nawet zwracając 
uwagę na stronę formalną rewolucji tj. na gwałto 
w. ość środków, to i pod tym względem zaznacza Kon­
stytucja 3. maja nową dobę. Od niej bowiem wzm a­
gała się w Polsce z niebywałą silą pochopność do 
śiodków radykalnych, bezwzględnych. Po jej przepro­
wadzeniu wielbiciele rewolucji francuskiej (tak nazy­
wano klub przyjaciół konstytucji 3. maja) coraz bar­
dziej tracili wiarę w skuteczność łagodnej rewolucji, 
którą zalecali na początku sejmu 4 letniego, a kiedy 
w połowie kwietnia 1792 r. wniesiono w sejmie usta­
wę gotowości do obrony, czerwony sztandar przeraził 
wszystkie mocarstwa. Ogłoszeoie konstytucji majowe 
uczyniło z Polski takież ognisko propagandy rewolu 
cyjnej dla wschodniej Europy, jakiem była Francja dla 
za-hodn.ej. Pokutujący duch rewolucji wzmagał się od­
tąd z dniem każdym, budząc coraz większe obawy. 
„Lękam się co moment gwałtownego wybuchu, który 
może pociągnąć za sobą stanowczą katastrofę11 —  pisał 
Gardinei w swoim raporcie z duia 14. listopada. I 
nie omylił się. J. Sułkowski, który pracę swoją, opisu­
jącą kampanję 1792 r. poświęcił „przedewszystkiem 
nijzczycielom tyranji, walecznym Francuzom*, wyraża 
wprost przekonanie, że „Polska jest wszędzie, gdzie 
bronią wolności.* Na gwałt bijący dzwon rewolucji 
powoływał i Polaków do krwawych czynów w jej do­
raźnych ...................................... wyrokach. Do tajnego wy
konawczego dyrektorjum, które burzyć miało trony, n a ­
leżał znany agitator, Łazowski, fanatycznie oddany 
sprawie republikańskiej, czynny w mordach wrześnio­
wych, za co go H. Taine w swej stronniczej historji 
rewolucji nazwał „jednym z najbardziej rozwydrzonych 
sankiulotów*. A krew wylana w ulicach Paryża nie 
zbawiłaby była Francji, gdyby jej nie ocalił geniusz 
wojenny Dumousiera swym zuchwałym planem, k tó re­
go znów jednym z najdzielniejszych wykonawców był 
jenerał Józef Miączyński. Kiedy rewolucja francuska z 
trudnością opierała się sitom koalicj,, oswoLadza ją 
pełne sławy powstanie Kościuszkowskie.

Zwyciężeni Polacy zaciągali się do szeregów armji 
sankiulotów i pomagali im burzyć feudalną Europę 
(Ustęp z listu podpisanego przez Marxa i Engelesa, La- 
fargua i Lessuera przytoczony przez Limanowskiego w 
br szurce Patrjotyzm i socjalijin). Grupka rewolucjonistów 
polskich, o której „szczęściem (a może nieszczęściem’^) 
pisano, że zbyt szczupła, aby wywierać w pływ na 
sprawy sejmowe*, a która z każdym dniem wzrastała 
w siłę i liczbę zaczęła ściślejsze nawiązywać stosunki 
z rządem francuskim. Korzyści ze związku tego dla Pol­
ski miały wypływać głównie z tego, . że pochłonęłyby 
ją  stanowczo na drogę rewolucji, natomiast Francja o- 
trzymałaby od niej pomoc krępującą czynność głównych 
jej wrogów, Austrji i Prus. Niestety nasze opętane siły 
narodowe nie dały dojrzeć temu stosunkowi. Sprzymie­
rzeni z Moskwą Targowiczanie, korzystając z wypadków 
paryskich w dniu 10. sierpnia 1792 odwołali posła 
Oraczewskiego z Francji, a posłowi francuskiemu Des 
corches kazali z Polski wyjechać. Ze zwycięskim jednak 
pochodem oręża francuskiego rosły nadzieje Polaków, a gdy 
uchwalą konwencji z 19. list. 1792 ogłoszono pomoc każ­
demu narodowi walczącemu o wolność, zaczęły nawet 
najbardziej utniarsowane żywioły oglądać się na rewc 
lucją. Kościuszko i Mostowski prowadzili już układy 
z Dumourierem i ze stronnictwem Źyrondy. Mimster 
Lebran obiecywał pomoc pieniężną i zniewolenie T u r ­
cji do wojny z Rosją. Bars, przyjaciel Kołłątaja, zamie­
szkał stale w Paryżu jako pełnomocnik patrjotów pol­
skich. Nadzieja na rewolucję francuską była ogromną, a 
krążące wówczas myśli i uczucia wypowiedział głośno 
W . Turski w słynnej mowie w konwencji narodowej 
w Paryżu dnia 30. grudnia 1792 r. o której tak pi 
sze sam „awanturnik rewulucyjny* (Przytaczam ten 
autograf bibl. Ossolin. 1. 500 K. 95 po raz pierwszy w 
druku).

„Z Paryża dnia 15. stycznia roku 2. Rzpltej F ran­
cuskiej. Wojciech Turski do wszystkich Polski mie­
szkańców :

Bracia i współobywatele !
Kiedy mała liczba, nieprzyjacielską podporą m o­

cnych arystokratów polsitich z wzgardą całego narodu 
zrobiwszy składkę między sobą, składkę z wziętości, 
złota, dumy i sromoty, na obalinach powszechnej wol­

ności budują gmach tyranii, kazała mi koniecznie 
obywatelska cnota poświęcić się na ciężkie trudy wy- 
darcia z przepaści nieszczęśliwej ojczyzny. Skoro z 
woli Waszej wziąłem na siebie ten obowiązek, już mi 
się niegodziło pam ętać o sobie i wnet zapał patrjoty- 
tyzmu przez niebezpieczne przeprawy za przewodnic­
twem Boga narodów zaniósf mię do tego kraju, gdzie 
z równością panuje wolność i gdzie miłość ojczyzny 
nie tylko partykularnych tyranów szeroki łamie kredyt, 
ale despotów świata ogromne wali potęgi. Bracia ! tu 
jest miejsce Polskiego zbawienia!

Na odgłos świętych pobudek przybycia mego z
wyciągnionymi rękami i z poklaskiem wszędzie przy­
jęty, w świątyni wolności najpierwszego w świecie luau 
stauąwszy przed obliczem zgromadzonych pracodawców 
w glosie słuchanym z największymi względami uspra­
wiedliwiłem naród mój, przemocą i zdradami zwycię­
żony i obcym władcom od dany. Zaniosłem imieniem 
całego narodu solenną protestacją przeciw spiskowi
targowickiemu pod opieką i bronią moskiewską utwo­
rzonemu. Wezwałem dla Was z godnością wolnego 
Polaka i zastępcy Waszego najwyższą władzę tutejszą 
ku przyjaźni, litości i pomocy*.

Mowę tę Alberta Sarmaty (Turskiego) mianą w 
Zgromadzeniu narodowem w Paryżu dnia 30. grudnia 
1792 r przytaczam w główniejszych wyjątkach we­
dług dwóch współczesnych rękopisów bibl. Ossoliń­
skich 1. 451 k. 222 i 1. 551 k. 38.

„Uniesiony przykładem cnót waszych obywatel­
skich, sławą oręża waszego, nienawiścią przeciw tyra­
nom, nim pójdę zaciągnąć się pod chorągiew wolności, 
aby służyć majestatowi ludu, przyjmcie hołd wdzięczności, 
który wam niosę imieniem współobywatelów moich za 
zajęcie się, jakie minister Wasz (Marie Descorches) 
odjeżdżając w nieszczęśliwych okolicznościach naszych 
dla nas okazał. Jako obywatel narodu, przez obcych 
uciśnionego za to tylko, że się odważył zbyt ściśuione 
granice wolności rozszerzyć, szukam zbawienia ojczyzny 
mej na tej ziemi, gńzie człowiek przywrócony do swej 
istotnej godności bardziej się lituje nad nieszczęściem 
bliźniego i nie zdoła patrzeć na jego ucisk bez 
szlachetnego uczucia usunięcia go. Usiłowan.a moje 
gcdne są republikańskiego umysłu, który pod ciężarem 
nieszczęścia ulegać nie powinien. W»krćś przejęty-nie­
szczęściem narodu ' mego, niegdyś wolnego, na jego 
ratunek pomocy Rzeczypospolitej francuskiej wzywam. 
Naród polski z dziesięciu miljonów ludzi złożony — 
ten m o i m  jest panem. Ogólny interes mojej ojczyzn^ 
jęki uciśnionych, spodlonych i wyniszczonych współ­
obywateli moich, te są p-mkta instrukcji mojej, miłość 
ojczyzny i wolności, zaufanie współobywateli moich 
oto powody mego poselstwa godnego zaiste człowieka 
wolnego godnego was, reprezentanci. Francuzi, zasłu­
żyliście być sędziami i obrońcami narodów, kiedy w 
jednym momencie przez szybkie postępy powodzenia 
wspaniałej waszej rewolucji przywracacie rodzajowi 
ludzkiemu to wszystko, co mu wieki barbarzyństwa 
wydarły. Przeznaczani na to, abyście wolność po całej 
ziemi roznieśli i zastarzałe odmienili opinie, pokazaliście 
światu, że w rozprawie z ludem, który chce i umie 
być wolnym, rycerze despotyzmu są niedołężnymi 
samochwalcami, śmiechu godnemi istotami, a wkrótce 
się dowiedzą, że są winnemi. Przed zacnem tern zgro­
madzeniem za sprawą mej ojczyzny mówiąc, już je 
widzę na jej korzyść zmienione. Nieodmowicie nam 
Waszej pomocy, bo wy wolnymi jesteście a my za tą 
samą wzdychamy wolnością. Skruszycie jarzmo mego 
narodu skoro pomoc wasza nas wesprze*.

Tu następuje cięta charakterystyka podłych in­
tryg i ucisku carowej Katarzyny. „Gnębi ona nas i 
niszczy, lecz za co ? Oto, że za waszym przykładem 
uznaliśmy prawo człowieka, żeśmy jej śmiało wzglę­
dem nas wyrządzane okrucieństwa i niesprawiedliwości 
wyrzucali. Naród mój jest nieszczęśliwy, ale ja mam 
sobie za chlubę być ziemi polskiej obywatelem. W y­
ciągając ręce za powszechnym rodzaju ludzkiego do> 
brem, chcąc z pod obcej przemocy uwolnić ojczyznę, 
Polacy mieli wtenczas ręce związane. Pogromcy tyra­
nów, prawodawcy świata, zemścijcie się za nas, zem­
ścijcie się za siebie samych, bo mamy wspólny inte­
res, wzywam waszej przyjaźni w imię tego narodu, 
który przez wrodzoną nienawiść przeciw despotom, 
zrzekając się tak łatwo wszystkich poniżających czło­
wieka przesądów, jest dzisiaj do odrodzenia się naj­
dojrzalszym ze wszystkich narodów. Pierwszy narodzi' 
na świecie, Francuzi, i my jesteśmy waszym uczniami 
promienienie światła waszego uderzyły o serca Pola­
ków i wSród ucisku one zagrzewają. Mimo obecności 
stutysięcy barbarzyńców, którzy się po kraju naszym 
rozlali, ołtarz wolności, w sercach naszych zbudowany! 
nie został bynajmniej obalony, zachwiał się tylko i 
chwilę, Francuzi, wspierajcie ten ołtarz, którego 
dzisiaj pierwszymi kapłanami jesteście. Naród mój



D O D A T E K  DO Nr. 122 K U R JE R A  L W O W S K ;E G O . 3

ńiczem nie zasłużył na obojętność Waszą, stal się on 
ofiarą zaufania alianta pruskiego.

Tu następuje charakterystyka obłudy króla pru­
skiego Fryderyka.

.Jesteśmy środkowym punktem koła despotycznego, 
którem nas zazdrośni otaczają sąsiedzi, ten jest nie­
szczęśliwy pomiar siły naszej względem siły nieprzyja­
ciół naszych, okoliczność ta, na którą nie mieli względu 
autorowie szkalujący naród, usprawiedliwić nas po­
winna nie tylko ze wszystkich politycznych błędów, 
ale nawet z naszych słabości. Współobywatele moi 
z czysto patrjotycznych względów złączyli się na chwilę 
z mocarstwem nieprzyjacielskim, widząc ojczyznę zdra­
dzoną starali się stępić miecz obosieczny despotyzmu i 
ratować kraj od ruiny grożącej nam ze strony hordy 
rozbójników carowej, dobroczynną nazwanej. Czyż go­
dzi się w obec tego obwiniać mój naród o polowi- 
czność, obojętność ? Wszak bywają choroby gdzie tru ­
cizna staje się lekarstwem. Prawodawcy wasi nauczyli 
naród jak mają o całości człowieka myśleć, jak mają 
znać si :bie samych. Wojownicy wasi wszystkich tyra­
nów zatrwożyli, posługacze królów na widok waszych 
sztandarów pierzchają. Żeby całe narody wybawić, do 
syć jest dla was puścić się w drogę. Odległość miej­
sca nie powinna was wstrzymać od przedsięwzięcia. 
Wszak Rzymianie odleglejszych jeszcze sięgali krajów, 
wy zaś naturę waszej polityki pobudkami waszych w y- 
praw i rodzajem waszego światła daleko przechodzicie 
Rzymian".

Na tę mowę Turskiego słuchaną z wieikiem zaję­
ciem przez całe zgromadzenie nieprzel.czonego i przy­
chylnego gminu, dał mu Treillard, prezydent konwen­
cji narodowej, następującą odpowiedź :

„Waleczny i wspaniały Sarmato! Losem ślepym 
Urodziłeś się w rzędzie przyjaciół despotów, najpierw- 
azy  jednak ogłosiłeś prawidła wolności i równości w 
™  sejmu rewolucyjnego polskiego. Były więc 
głęboko wyryte w duszy twojej te uczucia, których 
przytłumić nie mogły ani wady wychowania, ani siła 
przesądów, ani psujące powaby fortuny. Nie będę 
chwalił ciebie z tego, coś uczynił, w jednem tylko 
sercu swojem, godną siebie nagrodę znajduje republi­
kanin, ale powiem tobie: przyszedł d z i e ń ......................
- . . . . ;  oczy tw oje u jr zą  o jczyznę tw oją  n ie  pud  
legią i w olną . Powiedz współobywatelom twoim, że 
niedaleka jest chwila, gdzie dwie rzeczypospospolite 
polska i francuska, złamawszy wszystkie samowład- 
ców narzędzia będą bohaterskimi skojarzone zwią­
zkami, używać w pokoju wszystkich korzyści równości 
i wolności.'

Po tej mowie prezydenta wniósł Barbaroux, ża­
łujący, że przez kampanię francuską, Polska tyle u- 
cierpiała aby „wniesienie obywatela polskiego było 
poparte' co też uchwalono. Podając mowę prezydenta, 
dodaje Turski od siebie następujące słowa w wymie­
nionym liście du Polaków :

„Macie tedy współobywatele moi podporcze ra­
mię, odlegle wprawdzie, ale daleko sięgające, macie 
publiczny i wielki zadatek przyjaźni nie tej potencji, 
która z polityki swojej jest nam nieprzyjazną, ale wol­
nego ludu, am ziemi, ani podległości naszej niepo- 
trzebującego. Uniwersaty targowickie uwolniły nas ( 
podatków na siłę narodowa, a stotysięey obcego wojska 
z hańbą karmić musicie. Bracia jesteście w jarzmie 
a tyrani wasi naigrawają się z Was*.

Tu się urywa list Turskiego a podobny koniec 
miały całe jego „negocjacje“ z Robespierrem, Mura­
tem, Samt-Justein i innemi wybitnemi osobistościami 
rewolucji.

Na sfery rządowe sprawiło to wystąpienie bardzo 
przykre wrażenie, co dobrze świadczy o śmiałym kroKU 
Turskiego. Król Stanisław August pisze do swego po- 

słi  Bukatego, że „płoche i nieprzystojne kroki T u r ­
skiego wiele nam tu sprawują nowych przykrości.' 
Siewers oburza się na to „fałszywe wyznawanie przez 
emigrantów polskich szka ra d n ych  p ra w id e ł  (wolności 
i równości) przed zgromadzeniem narodowem* a her- 
szty Targowicy wytykają mu ze złości „niespłacone 
dług i ' .  Głosy te oburzenia przytaczają autorowie dzieła 
o ustanowieniu i upadku konstytucji (Lwów, księgarnia 
polska, Biblioteka Mrówki str. 410 i nast.)

„Natomiast miał otzymać mówca od prezydenta 
zgromadzenia narodowego pocałowanie braterskie co 
oznaczało u nas najwyższy zaszczyt. Nadzieje jednak 
jakie pokładano we Fnancji zawiodły. Twórca konsty­
tucji 3. maja, który nachylił się byt teraz zupełnie ku 
rewolucji francuskiej okazał i w tej sprawie, właściwą 
umysłowi swemu trzeźwość. „Prużne gadaniny pisał do 
Bursy 6. grudnia 1793 —  lekkomyślny, przemijający 
Zapał i oglądanie się na kogoś trzeciego na nic się nie 
zdadzą. Oglądać się  n ie  m ożna  ty lko  na siebie sam ych . 
Okoliczności nie opuszczać, gdy się okaże Tymcza­
sem płomień rewulucyjny w Polsce ze wszech stron

tłumiony szukał innego łożyska i wybuchnął niebawem 
w pows aniu Kościuszkowem.“

Odsyłając czytelników po bliższe z tego okresu
wiadomości do znakomitego działa B. Limanowskiego 
Historja ruchu społecznego 18 i 19 stulecia Lwów 
1889 — 90 2 tomy ograniczę się tu do obowiązku zre­
habilitowania postaci jednego z pierwszych rewulucjo- 
nistów polskich skoszlawionego w zwie. ciedle tenden­
cji S. U Niemcewicza (Pamiętniki z czasów moich 
Paryż 1848 str. 139 —  141) i R. Piłata (Literatura 
polityczna sejmu 4-letniego w Przeglądzie polskiem 
Kraków 1872 tom I. str. 33 —  35).

Typ to szlachcica polskiego z epoki rewolucji. 
Otwarty aż do grubiaństwa w mowie, prędki aż do
porywczości, w czynach występuje zawsze śmiało bez 
względuie w obronie swych zasad , łącząc odwagę z 
nieokiełzaną dumą i próżnością. Cnoty te i grzechy 
przerzuciły go na przeciwną stronę obozu, one włożyły 
mu do ręki obosieczną broń oskarżyciela, one wreszcie 
duszę jego powietrzem oddychającą, wyparły z obkrojonej 
i zaprzedanej ojczyzny na szeroki świat tam, gdzie wa­
żyły się losy ludzkości całej a wolność i równość i bra­
terstwo miały swoje świątynie w sercach milionów. 
Stąd gdy po zmiennych życia kolejach, rozjątrzony, że 
płocho przez niego zaczęte dzieło chybiło, powrócił na 
ziemię ojczystą, nie znalazł już na niej wolnego kącika
dla siebie. „Z nadskakiwacza i zausznika ks. Michała
Poniatowskiego, który mu nawet „szambelaństwo z 
pensją' wyrobił u swego brata, króla St. Augusta stał 
się niebawem być może dlatego, że go zawiodły na­
dzieje szybkiej i świetnej karjery ale prawdopodobniej, 
że się sprzeciwiało jego hardej naturze dworowanie w 
przedpokojach królewskich —  zapalonym obrońcą naj 
przód wolności szlacheckiej (elekcji królów, liberum 
veto itp.) a potem gdy go owiało wiosenne tchnienie 
z Francji, wielbicielem wolności powszechnej. Pierwszym 
czynem, którym ubogi i nieznany tlómacz „Fedry“ Ra- 
syna zdobył sobie ostrogi na arenie publicznej było 
śmiałe a stanowcze oskarżenie ks. Adama Poniatow­
skiego, wielkiego marszałka sejmu podpisującego pierw­
szy rozbiór Polski. Wprawdzie obudzone sumienie pu­
bliczne potępiało shańbionym służalcem Moskwy, to 
przecież przemożne wpływy rodziny magnata, mogły do­
sięgnąć „delatora". Dla człowieka młodego i ambitne­
go jakim był Turski otwierało się pole do zdobycia 
sobie imienia. Rwał się więc do tej obywatelskiej czyn­
ności, uważając za „najwyższe szczęście' za „nieśmier­
telną ch lubę ',  gdy jako oskarżyciel publiczny wystąpił 
dnia 19. sierpnia 1789 z mową do sędziów sejmo­
wych. Na sam odgtos sprawy, zadrzał niejeden dostoj­
nik, który zamacza! palce w tej brudnej sprawie i pu­
szczono na niego z łańcucha całe psów sfory, on je ­
dnak nieustraszony piorunami prawdy w proch obra­
cał nietylko oskarżonego zdrajcę ojczyzny, ale uderzył 
na cały system nierządu szlacheckiego. A cały sąd sej­
mowy, cała publiczność przyjęła te gorzkie prawdy jak 
człowiek ranam ; okryty, przyjmuje na swoje uzdrowie­
nie bolesne cięcia z ręki lekarza, bo mu to obiecuje 
uleczenie. Nie obwijając słów w bawełnę, powiedział 
nawet w twarz stanom sejmującym, że są przedajni i 
jak ów zdrajca, powinni tu siedzieć na ławie oskarżo­
nych. (Mowa ur. Wojciecha Turskiego na sądach sej­
mowych dnia 7. grudnia 1789 r.) Zdanie Niemcewi­
cza o mowie Tursziego jakoby była „ckliwą, bez związ­
ku i tęgości banialuką' nie zgadza się z prawdą a 
wprost oburzającą jest. potwarz jakoby żądat 1000 
czerw. zł. „za fatygę". Turski zrzekł się najwyraźniej 
zapłaty za tę czynność: „Jak publicznie —  powiada— 
bo w oczach zgromadzonych stanów podjąłem się o- 
skarzen.a, tak publicznie i uroczyście oświadczam, iż 
nie chcę, nie szukam i wyrzekam się przywiązanych 
do niego zysków. Szacunek dobrych, złych nienawiść, 
to są zyski których gorąco pragnę, a te mię minąć nie 
mogą." Za szlachetne to wystąpienie zjednał sobie 
Turski poklask prowincji a nawet pochwałę przeciwni­
ków, którzy zwalczając ostro jego „teorje destrukcyjne' 
przyznawali mu otwartość i sprawiedliwość w tej spra­
wie, a zarzucając co najwięcej przesadną chełpliwość. 
(Bezimienny autor w krótkich uwagach nad pismem 
JW Pana W. Turskirgo o królach itd. Warszawa 1790 
str. 12 i 31). Dc tej sprawy odnoszą się jeszcze: 1) 
Przymówienie się w sprawie instygatora przeciwko A. 
Ponińskiemu 1789. 2) Treść zarzutów Pon.ńskiemu
uczynionych z treścią usprawiedliwienia na nie 17S1
3) Sprawa instygatorów ob. Nar. ich donoszącpgo W. 
Turskiego przeciwko A. Ponińskiemu Warszawa 78'
4) Mowa na sądach sejmowych d. 11. listopada 1789 
miana oprócz wymienionych wyżej dwóch mów z 29. 
sierpnia i 7. grudnia 1789. 5) Przypomnienie się do 
sędziów sejmowych 29. marca 1790 “  6) Replika w 
sprawie instygatorów itd. 1790. 7) List do Sucharzew- 
skiego i S u c h o d o l s k i e g o  posłów \ sprawie A. Poniń 
skiego około 1790. 8) Uwagi wolnego obywatela w

okolicznościach sprawy ks. A. Ponińskiego około 1790 
r. Niniejszą bibliografię po raz pierwszy tu zestawioną 
usprawiedliwi ważność procesu.

Drugą sprawą, w obronie której wystąpił W. T u r ­
ski, była natury politycznej— dziedzicznością raczej na­
stępstwa tronu. Natargala ona w epoce sejmu wielkie­
go tyle piór, żebv z niej można zrobić wygodny m a ­
terac dla spracowanego tylą pismami... głupstwa. Bo g łu ­
potą polityczną było w owym czasie staczać o dzie­
dziczność długoletnie, zacięte spory na sejmie i w lite­
raturze, kiedy mocarstwa ościenne czyhały już na zgubę 
kraju pozbawionego wojska i skarbu i ogołoconego ze 
wszelkiej pomocy. W owym czasie był W. Turski 
przeciwnikiem nie tylko sukcesji elekia saskiego, które­
mu dość niepolitycznie twórcy konstytucji 3 maja na­
rzucili koronę polską wbrew jego woli, ale występował 
z wielką zaciętością przeciw tyranii dziedziczności w 
ogóle. Ze względu na ustawę prasową jestem zniewo­
lony zamiast omówienia stanowiska Turskiego odesłać 
czytelników do iego dziełka pt. „Myśli o królach, o suk­
cesji o przeszłym i przyszłym rządzie ' (w Warszawie 
1790) tudzież do odpowiedzi na nie pn. „Krótkie uwa­
gi nad pismem W. Tnrskiego'. Warszawa 1790 i Woje. 
Turskiego. „Odpowiedź na dzieło ks. H. Kołłontaja.* Uwa­
gi nad pismem itd. Warszawa 1790. Tyle tylko po­
wiedzieć mogę na obronę młodego rewolucjonisty, że 
w pismach jego nie widać tej rozlanej żółci, o której 
powiadają jego przeciwnicy, ukrytej niby pod szczerości 
płaszczem, że popierając elekcją mógł być w błędzie i 
wodę na młyn prowadzić wstecznej partji, zamiary jego 
były czyste i szlachetne. Usprawiedliwiając się przed 
królem, że wystąpieniem tym przeciw „tyraDh' wyzuwa 
się z wdzięczności winnej osobiście Stanisławowi A u­
gustowi ale bywają chwile, „gdzie partykularna cnota 
staje się występkiem'. Żąda przedwszystkiem aby król 
nie miał większej władzy nad stróża praw, żeby bogate 
starostwa, te podpory oligarchji „były własnością 
Rzeczypospolitej, majątkiem publicznego skarbu ',  żeby 
„z trzech prowincyj naszych, Wielkopolski, Małopolski 
i Litwy utworzyć rząd federacki czyli sprzymierzeńczy', 
któryby oprócz wojsk regularnych miał dwa razy tyle 
liczniejszy zastęp obywatelów-źołnierzy. Wobec pocisków 
miotanych na niego wprawną ręką Kollontaja i ks. Je­
zierskiego i innych paszkwilantów w rodzaju np. Trem­
beckiego, który go odsyłał do czubków, nie uważa go­
dnych swej odpowiedzi — jakoby nie chciał ustąpić z 
osobistych swobód dla ubezpieczenia powszechnego do­
bra, (a z ty tli jedynie motywów głosowali twórcy kon­
stytucji 3. maja za dziedzicznością i silnym rządem), 
z astrzega się kilkakrotnie Turski, że nie popiera swa­
woli i nierządu, ale żąda „trwałej i powszechnei wol­
ności dla wszystkich, ile jest dusz w narodzie'.

„Wojciech Turski — powiada Limanowski — zwy­
kle przedstawiany nienawistnie jako lekkoduch i awan’ 
turnik, stał się, rzec można, ofiarą swego temperami! 
tu. Wrażliwy, ale szczery i prawy, zapalał su do 
wszystkiego, co wydawało mu się szlachetnem t 
lucja francuska olśniła go. Z tego powodu nie za« 3ze 
miał jasny pogląd na sprawy krajowe. „Despotyzm ki 
lewski", na który uderzano we Francji, nie miał w 
Polsce realnego znaczenia; tu właściwie był despotyzm 
szlachecki '

Czy postawienie władzy silnej, chociażby kró­
lewskiej nawet, nie wyszłoby na pożytek reform społe­
cznych ? Turski nie od razu to zrozumiał Pisał więc 
zawzięcie przeciw dziedziczności tronu, spostrzegł się 
jednak i cofnął. „Byłem dotychczas —■ pis; I y później­
szym czasie —  tej konstytucji (3 maja) najprzeęiwniej- 
szy. Gorąca źadzę kontrrewnlucj. ę "dziła we m.ii9
tylko bojażń ostateczny, p « «  wewnętrzne zamieszki 
zguby narody. Tą trwoga ziębiony me byłbym nigdy 
sam ani radą ary uczynkiem . jednej przydał iskierki 
do powszechnego pożaru, lecz gdybym s.e był zajął, 
byłbym jęto najzupełniejszym podżegaczem, chcąc w 
płomieniach jego widzieć spaloną sukcesję. Tak byłem 
przekonany, że Polakowi, czy to pod swoją, czy to 
pod obcą żyć monarchią, wszystko jest jedno, że każde 
jarzmo jest jarzmem zawsze i wszędzie. Tego zdania, 
tej żądzy, tej rozpaczy, byłem do ostatnich sejmików*. 
Kiedy jednak przekonał się, że ogromna, prawie jedno - 
myślDa jest większość za ustawą 3 maja, wyznał 
szczerze, iż me czuje tej pychy w sobie, aby myłał, 
iż lepiej o 1 całego narodu zna własne jego dobro. 
„ Gniewać się na cały naród, jest to wyzuć się z miłości 
ojczyzny, zostać obcym człowiekiem i stracić prawo do 
obywatelstwa. Wypowiedzieć wojnę całemu narodowi 
nie może być tylko szaleństwem albo publicznym wy­
stępkiem '. (Wojciecha Turskiego nawrócenie się polity­
czne 1792.)

Dzień 3 maja, który przeciął dawne zatargi i wy­
wołał niebywałe podniesienie ducha w całym narodzie, 
pogodził i Turskiego z stronnictwem patrjotycznem, 
które urosło teraz do przedstawicielstwa narodu. Do-
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wodera tego Hymn konstytucyjny który ogłosił trzeci 
maja 1791 r. pod pierwszemi literami swego nazwi­
ska (W. T ), gdzie „Bogu narodów, ludzkiej wolności 
dawcy* wykrzykuje hejnał za to, że oswobodził lud 
z obcego jarzma i stargał sromotne kajdany*.

A kiedy obcych złość na nas zawzięta 
Z wzgardą narodu gotuje nam pęta,

Dopuść nam, Boże, wprzód głowy położyć,
Niźli powrotu dawnej hańby dożyć....

Po upadku ojczyzny zaciągnął się do legionów 
otrzymał potem jakąś misję w Carogroazie, o czem 
podaje stronnicze wiadomości Niemcewicz, natomiast 
Ogiński, przebywający z Turskim w Konstantynopolu 
nie wątp: o szczerości jego patrjotyzmu) W czasie wy­
prawy na Moskwę zjawił się znów w Warszawie lecz 
jak zawsze dumny i hardy nie chciał się ugiąć. —  
W  cień usunięty, w nędzy umarł gdzieś w Wielko- 
polsce.

M a jo w e b lask i....
Przez

M a r  j e  W yslouchową.

r V o n s ty tu c ja  Trzec iego  Maja, k tórej p r /e g lą d a -  
'  n ia  i u doskona len ia  co la t  dw adzieścia  pięć żą­
dali sam i jej tw órcy ,  n ie  m oże —  rzecz n a t u r a l ­
n a  — z a d a w a ln ia ć  w szystkich  p o s tu la tó w  doby  
dzisiejszej.  P rz e d  sześćdziesięciu la ty  Lelewel, p i­
sząc o tern dziele, „w zniecającem  d o tą d  czułe i 
m iłe  w  narodz ie  w s p m n ie n ie 11, zaznacza  że p o s ia ­
d a  ono d la  nas  znaczenie  pom nika  h is to rycznego ,  
„bo  któżby  dziś d o b r ą  w ia rą  zam ierzał zupe łne  
w skrzeszenie konsty tuc ji ,  ja k o  m ogące  zadosyć 
uczynić  św ia tu  i p o jęc iom  w i e k u t e m b a r d z i e j  
m a m y  p ra w o  z a p a t ry w a ć  sie n a  n ią  tak, a  nie 
inaczej my, co s to im y u  w ró t  n iem al d w u d z ie s te ­
go stulecia.

P rzesz łość  nie może służyć w zorem  do n a ś l a ­
d o w a n ia  d la  przyszłości,  bo  m yśl ludzka  nie cofa 
się w  t ry u m fa ln y m  pochodzie  do  św ia t ła ,  lecz 
zdobyw a sobie coraz szersze w idnokręg i,  sm ga  do 
coraz p rzepaśc is tszych  głębin, a rw ą c  w a r tk ą  falą 
b rzeg i d a w n e g o  k o ry ta ,  znosząc głazy p rzesądów , 
tęczy  coraz  dum nie j  i szum nie j  śp iew ne, b łęk itne  
sw e fale w  s reb rzy s tą ,  n iedościg łą  dal.. ..

Czcimy też z m iłością w spom nien ie  b e z k rw a ­
wej naszej rew oluc ji ,  św ięcim y s tu le tn ią  je j  rocz­
nicę z za p a łem  i un ies ien iem  nie d la  tego  zaiste, 
aby śm y  uw aż a l i  p ra w a ,  n a d a n e  n a r o d o w i  przez 
k o n s iy tu c ję  T rzeciego M aja za  o s ta tn i  w yraz  d ą ­
żeń naszych  i nadzie ji ,  —  lecz d la  tego, że og ło­
szenie jej było  do tyka lnem  n ie jako s fo rm u ło w a ­
n ie m  no w y ch  myśli i uczuć, k tó re  zbudziły  tę tn a  
życia i c iep ła  w  skrzepłej d łu g im  le ta rg iem  p ie rs i  
n a ro d u .

S tro n n ic tw o  p o s tę p o w e  cztero le tn iego se jm u, 
o p ie ra jąc  się n a  ogóle spo łeczeństwa, o b e z w ła ­
dniło  po tę g ą  sw ą  m o ra ln ą  czynniki rozk ładow e 
i dokonało  w  k ró tk im  s to su n k o w o  czasie wielu 
dzieł 0 'b rzym ie j  w a g i : zdobyło  p r a w a  d la  klas
upoś ledzonych ,  rozbudz iło  w szerokich  m a sac h  
poczucie godnośc i n a rodow ej ,  zd ru zg o ta ło  m u ry  
p rze sąd ó w  kas tow ych ;  w ytknęło  —  słow em  —
drogę  d la  sp a d k o b ie rcó w  wielkiej myśli, p o d n o ­
szących  sz ta n d a r  p r a w  człowieka, g łoszących n ie ­
śm ier te lne  has ła  n iepodległości,  równości,  b r a ­
te r s tw a  !

S e jm  cz tero le tn i  rozpoczął „ k rw a w ą  a  z a ­
szczytną p ra c ę  b u d o w a n ia  sam ois tne j  siły n a ro d u * ,  
uleczył go ze s traszliwej choroby  zepsuc ia  i z g n i ­
lizny w ew nętrzne j ,  k tó re  „jeżeli nie ca łą  Pol-kę ,  

< to  jej w ierzchn ie  części p r z e ja d ły 11; skreślił n ak o -  
n iec p r o g ra m  dzia łan ia  d la  dalszych poko leń  w 
n as tęp u jący c h  s ło w a ch  tw ó rc ó w  konsty tuc ji  3-go 
m aja .  w ypo w ied z ian y c h  po d r u g im  rozb io rze  Pol­
s k i :  „Jeżeliby m im o wszelkich zdrow ego  ro zu m u  
w niosków  w  tym  stanie , ja k  są  dzisiaj,  rzeczy z o ­
stały, jeżeli n ie p ra w y m  gwałcic ielom  dozw olono  
będzie używ ać w  p o ko ju  łu p ó w  chciwości — 
t rw a j  zawsze w  s e n ty m e n ta c h  prawdziwej w olno  
ści, u w aż a j  K onsty tuc ję  3 -go  m a ja  ja k  o s ta tn ią  wolę 
k onające j  ojczyzny, zachow aj uczucia  b ra te r s tw a  
w zg lędem  lu d u  miejskiego, sp raw ied liw ość  na jśc i­
ślejszą w zg lędem  lu d u  wiejskiego. T y m  sposobem  
najgodniej  się zemścisz n ad  gwałcic ielami, p r z y ­
gotujesz zm ianę  lo su  przyszłych poko leń  i u s k u ­
tecznisz g łęboką p rze s tro g ę  filozofa genewskiego, 
ta k  upom ina jącego  n a r ó d  p o lsk i :  Polacy , jeżeli

przeszkodzić nie zdołacie aby was >de pożarli sąsie­
dni, starajcie się oto, żeby was strawić nie moyli“.

Polska zap isa ła  w głębi serca  i su m ien ia  p rz e ­
strogę  sw y ch  odrodzicieli i spe łn iła  ją  święcie.

M ajow e b lask i  wielkich ideji, k tó re  przed  s tu  
laty  rozprószy ły  u nas  ciem ność zbrodni,  ogłupię 
n ia  i b a rb a rz y ń s tw a ,  n ie zgasły ju ż  od tąd  n igdy  
w zu pe łnośc i  n a  naszem  niebie, ja k  o tem  św ia ­
dczy ciągłość w a lk  o w olność,  Które „z k rw ią  o j­
ca s p a d a ły  na  s y n a 11.

P rzyśw ieca ły  blaski te  złote odrodzone j P o l­
sce, gdy la u re m  s tro iła  sk ron ie  n a  po lach  R a c ła ­
w ickich, im p ro w iz u jąc  w sp an ia ły  h y m n  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  szczękiem ostrych kos ch łopsk ich ;  złociły 
p u r p u r ę  k rw i serdecznej,  w  której p ław iła  się n a  
Pradze .

Ich to  b lask iem  ogrzana  s t a ra  zn mia rycerska  
'j yd a ła  b o h a te rsk ie  legiony, co k rw ią  fa rbow a ły  
E u ro p ę ,  ch rzęs tem  oręża św iadcząc przeciwko 
zb rodn i i p rzy p o m in a ją c  św ia ta ,  że „Jeszcze m e  
zg in ę ła11!...

M ajow e blaski rozw iodły  n a d  P o lską  p r o ­
m ienny , dziewięć miesięcy t rw a ją cy  dzień, k tó ry  
n a m  za jaśn ia ł  po  szczytnej nocy  Relwederskiej.

M ajowe b lask i w lew ały  po tęgę  miłości i ofiary 
w pierś em isa rjuszów , głoszących u s tóp  szubienic, 
że przyszłość do nas  należeć będzie, by lebyśm y zd o ­
byli sobie to, „czego ojcowie n ie  m ie li :  w  n a j ­
młodszych b rac iach ,  chłopach, przyjacieli*.
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W  chw ale  m ajow ych  b lasków  zerw ała  się 
Po lska  w ielka i po tężna  do walki „za wolność i 
lud* w p am ię tn y m  roku  sześćdzie d ą ty m  trzecim.

YV m a jo w y c h  b la sk ac h  p o w iew a  czerw ony  
sz tanda r ,  pod  k tó rym  toczy się bój o p r a w a  lu ­
dzkie i obyw ate lsk ie  d la  szerokich  m a s  ro b o tn i ­
czych.

M ajow e b lask i p rzyśw ieca ją  n a m  w  p racy  
n a d  podn ies ien iem  i u św iadom ień  em sie rm iężnych  
milionów....

Cześć więc n iech  będzie tw ó rco m  K onsty tuc ji ,  
k tó ra  d a ła  _ począ tek  u  nas  w ielkim m y ś lo m  dzi­
siejszym ! Św ięćm y każdem  uderzen iem  se rca  r o ­
cznicę wielkiego dnia, w k tó ry m  P o lsk a  „ tchu  
n a b ra w sz y  w  pierś  rozbitą ,  s to  la t  n im  niepokoi
s w y c h ................ “ . P ieśn ią ,  orężem , śmiercią , k rw ią ,
św iadczy  n ieus tann ie ,  że — nie zg inę ła   że zgi­
n ą ć  n i e  m o ż e !

Do W arszaw y w  stuletnią rocznicę!
at szawo ! ty świątynio chwały narodowej!
Dziś stuletnia w twych dziejach chwalebna rocznica! 

Na cześć jej naród cały lśni w szacie godowej,
A tyś —  larem okryta — biedna męczęnnioa!

Zgnębiona, pogwałcona w najświętszych swych prawach — 
Ni swych uczuć ni wiary —  dziś okazać zdolna 
A przed wiekiem — wśród walki —  w zwątpieniu —

[w obawach — 
Pierwsza światu głosiłaś — że Ojczyzna wolna!

I dziś glos ten nie zamarł —  lecz jak głos anioła 
Potężny — wiarą silny —  wzbija się w niebiosy,
I wraz z głosem rozpaczy, co o pomstę wola —
Poleca i pokrzepia nasze smutne losy!

Tyś dziś smutna, Warszawo! ale —  twoich dzieci '
Niech się smutek i trwoga dzisiaj w głębi kryje,
NLch nam gwiazda przewodnia dzisiaj blaskiem świeci 
I rozjaśnia tę wiarę —  że Ojczyzna żyje!

Bo tej wiary wróg żaden wydrzeć nam nie zdoła,
Ni miłości gorącej —  ani poświęcenia,
Bo to skarńy są nasze! w pracy — w pocie czoła 
Wszyscy wspólnie i zgodnie — brońmy tego mienia.

Bo to wola ostatnia dnia Trzeciego Maja!
To spuścizna tej Matki — co nas sercem żywi,
Której pamięć i chwała nas chwalą przystraja,
I której odrodzenie dziś czcimy szczęśliwi!

Szczęśliwi —  bo ucieszmy się dziś —  jak przed latyl 
„Niech żyje konstytucja!* cześć jej! wieczna chwała! 
A glos ten niecń popłynie dziś w dalekie światy —- 
Gdzie tylko polskie serce — polska chata biała!

I ty —  smutna Warszawo! serce wznieś wraz z nami, 
W  cześć Ojczyźnie zaśpiewaj w stuletnią rocznicę,
Choć ci słońce majowe przysłonią kirami —
Niech wróg w tobie, wiekową uczci męczęnnicę.

A n d a .
Lwów 3. maja 1891 r.

UPADEK MIAST
I UDZIAŁ ICH W KONSTYTUCJI

s k r e ś l i ł  
JAN KASPROWICZ.

aaszed ł dzień o b r a c h u n k u  ! W y r ó w n a jm y  z a ­
te m  nasze kon to . . .  kon to  pom iędzy  pa łac em  a

oficynami !„ — ----- _ _  _  — — — — —
—  —  — —  —  _  —  —  —  —  w o ła  ze ści­

ś n ię tą  p ięścią m łody  R o b e r t  H einecke, b o h a te r  
S u d e rm a n o w sk ie g o  „H o n o ru * .  S tra szny  ten 1 P c " 
le n  groźby  wyrzut,  w yryw a jący  f  się n a  schyłku 
dziew ię tnas tego  wieku, ś ród  pozłocis tego zby tku  i 
b rzęczącej p r z e m o c y  fa b ry k a n tó w  i kap i ta l is tów , 
z p iers i  robo tn ików , przygniecionej t r u d e m  k ilku­
nas togodzinnej pracy, d rża ł  n iem nie j po tężnie  a 
m oże  jeszeze nam ię tn ie j  i p rze d  la ty  s tu ,  i to  nie- 
ty lko n a  zachodzie  cywilizowanej E u ro p y ,  gdzie 
św ia d o m o ść  m ora lne j  i m a te r ja ln e j  nędzy daleko 
w yraźnie jsze  u w a r s tw  pośledn ich  zw ykła  p rzy­
b ie rać  kształty , a le i w  g ran ic ac h  „ b a rb a rz y ń ­
skiej*, n a d  b rzegam i zupe łnego  u p a d k u  stojącej 
R zeczypospolite j  polskiej.  Tylko, że w ów czas  nie 
zn a n o  jeszcze n o m e n k la tu ry  „ s ta n u  czw artego* , 
bo  p ra c u ją c y  w iecznie d u c h  ludzki n ie  u m ia ł  był 
jeszcze w tedy  zas to sow ać  ta jem niczej siły p a ry  do 
p ro d u k c j i  gospodarcze j i t e m  sa m e m  nie  w y tw o ­
rzył m il jonow ych  zas tępów  p ro le ta r ja tu  f ab ry cz n e ­
go, s ta now iącego  dzisiaj po tężne  „m ocars tw o*  
św ia ta .

P rz e d  la ty  s tu  w ystąp iło  do w alki przeciwko 
politycznej i społecznej su p rem a c , .  s ta n u  r y c e r ­
skiego „ u k u ro n k o w a n e  i uaksam itn ione*  m ie ­
szczaństw o, a  w ystąp iło  w  imię świeżo s fo rm u ło ­
w an e g o  h as ła  o „p ra w a c h  człowieka*, przez sz la­
ch tę  z u p o re m  dum nego  g łu p c a  zaprzeczanych  
k a ż d e m u ,  k tó rego  przodkow ie ,  ja k  p o w ia d a  je d e n  
z a n o n y m o w y c h  p isa rzy  naszych  w ub ieg łem  s tu ­
leciu, n ie mieli szczęścia „zabicia  lisa, wilka, d z i ­
ka, ż u b ra  lu b  n iedźwiedzia* i o trzy m an ia  za tę  
dz ia ła lność  z n a m ie n i tą  oznaki he rbow ej .

Mówię o „p raw ie  świeżo s fo rm u ło w an e m * ,  
is to ta  b o w iem  spraw ied liw ośc i  d la  w szystk ich  nie 
u rodz i ła  się, rzecz p ros ta ,  dop ie ro  w  se rcach  i 
g łow ach  wielk ich  pop rze d n ik ó w  i tw órców  R e w o ­
lucji, lecz b y ła  tylko przez n ich  n a  no w o  podję ta : 
s ta n o w ią c a  zasadniczą  m yśl n a u k i  C hrys tu sow e j,  
rozgorza ła  po całych w iekach  c iem no ty  ja s n y m  
p łom ien iem  w  epoce  od rodzen ia ,  zna laz ła  u c h w y ­
tny swój w y ra z  w dziecku tej epoki, w reform a" 
cji, ażeby póżm ej n a  zaklęcie k rw a w y c h  T o tą u e -  
m a d ó w  zagrzebać  się w  pop io łach  jezuickiej re-

Ale czyż tym
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1cz łow iek iem ” był c h ło p ?  N ie!  „C hłop ro ln ik  w 
Polsce (a gdzie indziej było  mniej więce, tak  
sam o) —  p y ta  się sz lachetny ks. Jezierski w  
e ryzącym  katechizm ie sw oim  —  „jestże człowie- 
k iom ? Z a p e w n e  nie jest. A  jakże —  pyta  się dalej 

kiedy m a  duszę i ciało i je s t  takąż o sobą  z 
p rzyrodzen ia  ja k  i sz lachc ic?  Chłop  polski m a 
tylko p rzym io ty  duszy  i ciała, ale zaś o soba  jego 
n ie jes t  człowiek a le  rzeczą w ła s n ą  sz laeh ica, 
k tó ry  będąc  pan e m  je d y n o w ła d n y m  chłopa,  może 
go k u p o w a ć  i p rzedaw ać ,  ob racać  n a  swój poży­
tek, ja k  bydło  sp rzedaje  się z fo lw arkam i i w p i­
sam i in w e n ta r z ó w “ . A  m ia łże  rac ję  p rz y p isy w a ­
n ia  sobie cz łow ieczeństw a m ieszczanin  i te m  s a ­
m em  ko rzys tan ia  z „ p i a w  człowieka ? “

P o s łu c h a jm y  i w  ty m  w y p ad k u ,  jaki ?-ąd w y- 
da je  ironiczny ks. Jezierski, g łów ny  w „Kuźnicy 
K ołłą ta jow skiej"  p r a c o w n i k :  „Mieszczanin nie je s t  
zupe łnym  człowiekiem, ale je s t  p o ś r e d i i c z e m  j e ­
s tes tw om  między człow iekiem szlachcicem, a n ie ­
człowiekiem ch łopem . Mieszczanin, m ó w ią c  języ ­
kiem teologji,  je s t  s u b s t a n u a  iu c o m p le ta  ( is to ta  
n iezupełna) .  W  czymże m ieszczanin  podob ien  do  
szlachcica ? Go do m a ją tku ,  wygody życia, e d u ­
kacji, je s t  we v/szystkiem ja k  szlachcic, i szla­
chcic nie różn i się od  n iego w tej mierze tylko 
o rderam i,  h e rb a m i  i m u n d u r a m i  w o :ewódzkim i,  
naw e t  szlachcic k ła n ia  m u s i ę , p o t rz e b u ją c  p ie ­
niędzy pożyczyć. W  czemże m ieszczanin  zbliża się 
po d o b ie ń s tw em  do ch łopa n ie człowieka w  P o l­
szczę? W  tem, że m iszczanm  nie może po s ia d ać  
wszystkich władz, ozdab ia jących  n a t u r ę  człowie­
ka.  A to d la  cz ego?  Bo m u  p ra w o  p rze szk a d za11...

K rótka, ale jakżeż ch a rak te ry s tyczna  o d p o ­
wiedź !

P ra w o  p rzeszkadzało  n ie-sz lachcicow i n a z y ­
wać się człowiekiem i tem  sa m em  u z a sa d n io n e  
n a  m ocy  „przyrodzen ia"  rościć  sobie p re tens je  
do korzys tan ia  nie z p rzyw ile ju  nadużyć ,  jak ich  
się dopuszczał h e rb o w y  „ n a r ó d 11 z k ró lew ię tam i 
n a  czele, ale z na jk ard y n a ln ie jszy ch  w a ru n i  ów 
ludzkiego b y tu  : p i a w o  p rzeszkadzało  m u  żądać ,
ab y  go nie t r a k to w a n o  n a  ró w n i  z bydlęciem , 
albo gorzej od tego, naka zu jąc  m u  n a to m ia s t  
„pełnić u rodzen ia  s w tg o  powiność, tak, jak  ją  
pełni w ół i osio ł" .  A  przecież był czas, gdzie 
m ieszczaństw o polskie —  bo  o n iem , ja k o  głó 
wnie ob ję tem  k o n s ty tu c ją  trzeciego maja, n a  r a ­
zie jest m o w a  — nie było  an i „w o łem  an i o- 
s łem "; był czas, gdzie „u ro d z e n ia  sw ego  p o w in ­
ność" spe łn ia ło  z d u m ą  człow ieka i z poczuciem  
obyw ate la .  A le  czas ten  dalekiej s ięga p rz e ­
szłości.

Zniszczone n a w a łą  m o n g o lsk ą  g rody  R zeczy­
pospolitej rozkwitły  na  now o  za b łogiego  p a n o ­
w an ia  Jag ie llonów . Nie były to w p ra w d ić e  m i a ­
s ta  o krociowej ludnośc i,  liczyła je d n a k  P o lska  
pokaźny szereg g ro d ó w  o kilku a n a w e t  k i l k u n a ­
s tu  tysięcach d o b rze  u s y tu o w a n y c h  m ieszkańców . 
P os iada ły  one  i zam ki o b ro n n e  i rnu ry  silne i 
d o m y  pokaźne.  Rozw ija ły  się w n ich  nauk i i 
p rzem ysł,  n a ro d o w i  po lsk iem u dużo u  p o s t r o n ­
nych  p rzysparza jąc  sławy.

M agdebursk iem  lu b  ehe łm ińskiem  k ie ru jąc  się 
p ra w e m , cieszyły się m ia s ta  nasze  rozległym s a ­
m o rzą d em  : za ró w n o  w ładza  a d m in is t ra c y jn a  ja k  
i w ładza s ą d o w a  w  ich spoczyw ała  ręku .  P ie r w ­
szą dzierżył w y b ie ra n y  przez mieszczan, czyli, jak  
w ów czas m ówiono, przez „pospó ls tw o"  b u rm is t rz  
wraz i  s ła w e tn ą  radą ,  d ru g ą  zaś wójt z g ronem  
, ,przysiężników “ czyli law ą , rów nież  w olnym i na  
sp ra w o w a n ie  tak  zaszczytnego u rz ę d u  wyfory to-  
w an  głosami. Z d aw a ło b y  s ię ,  że g rody  k ró le w ­
skie, w yse ła jące  n a d to  p rzedstaw ic ie li  sw oich  n a  
se jm y i na elekcje, s ta n o w i sz lacheckiem u w  ni- 
czem niepodległe, o b d a rz o n e  p r a w e m  m iecza i 
m a jące o b ra d  sw obodę  i pleDiseyta swoje, n igdy 
do tak  h a n ieb n e g o  nie do jd ą  u p a d k u ,  n a  jak im  
je  widzim y w . w ieku  o śm n a s ty m ,  gdzie w yraża jąc  
się s łowami je d n eg o  z p ry m asó w ,  „ozdoba  k ró le  
s tw a , m iasta ,  były bez obyw ate lów , a ci, którzy 
są ,  bez h an d lu ,  h an d e l  zaś bez korzyści,  bo w  rę 
kach żydow skich —  je d n e m  słow em  w m ias tach  
m ias t  szukać p o t r z e b a : co u lica to  pole, co ry ­
nek to  pus tk i ."  Z d a w a ło b y  się to  tem bardz ie j ,  że 
m ieszkańcy  ich z g run tów , k tó re  up raw ia l i ,  jako- 
też ze składów , ta rg ó w  i j a rm a r k ó w  znaczne  c ią ­
gnęli korzyści, a  dochody  z p rzy s łu g u jąc eg o  im 
p ra w a  n ęd z en ia  wódki, w arze n ia  p iw a  i p a len ia  
m iodu  były n ie jednokro tn ie  ta k  wielkie, że w y­
starcza ły  zupe łn ie  n a  pokrycie  p o d a tk ó w  i o p ła t  
ska rnow ych .  Z resz tą  rz ą d  n igdy  m ia s t  zbytecznie 
ń ie  uciskał, se jm y  odnosiły  się p r a w ie  zaw sze  z

n ie m a łą  ku n ;m  życzliwością, a k ró low ie  szczegól­
n ą  otaczali je  opieką, zrzekając się, ja k  np.  Z y ­
g m u n t  A ugust ,  pew ne j  części p rzy p ad a jący ch  
dw orow i dochodów , a u rzędn ikom  sw oim , s t a ro ­
s tom , „ ra m io n a m i kró lew sk iem i"  zw anym , p o le ­
ca jąc  baczyć n a  to, iżby m ia s ta  ros ły  w siłę, 
„iżby się p o p ia w o w a ły " .

P o m im o  to n adesz ła  chwila, gdzie m u ro w a n e  
g rody  polskie, kw itnące  n au k  i p rzem ysłu  siedli­
ska, zam ien iły  się w „rolnicze osiadlości i w  s ło ­
m ianych  ch a łu p  z b io ry 11. Miasta, ongi p ie rw szo­
rzędne, ja k  L w ów , K raków , Lublin ,  P o zn ań ,  P io t r ­
ków, R a d o m ,  Halicz, W schow a, W a r s z a w a  w K o­
ronie, W ilno , G rodno , Mińsk, N ow ogródek ,  W i­
tebsk, K ow no ,  Brześć n a  Litwie, s ta ły  się nędznerni 
siedzibam i,  w k tó ry ch  rozpanoszyło  się „n iec h lu j­
ne, luźne  ży d o s tw o " .  D aw n e  zamki, w zniesione 
przez K azim ierzów  i Jag ie l lonów , sm u tn y  p rz e d ­
s taw ia ły  widok.

„Prze jeżdżając  przez k ra j  —  pisze Stasz ic  — 
widziałem w  s ta ros tw ie  N. jeszcze za B o les ław ów  
s taw ian eg o  zam czyska cztery  ką ty  i baszty  kaw a ł  
piąty. W te m  bez okien, bez drzwi, bez d ac h u ,  w 
n iew ygodnem  sow y i ku n y  m ieszkan iu ,  a r c h iw u m  
butwieje. W  s ta ro s tw ie  N. n a  bak ier  pochy lony  
odw ieczny lam u s ,  szczurów  i m yszów  stolica, o- 
byw ate lskiem i pap iery  sw e żywi m ieszkance .  Nie 
jeden  obżar ty  szczur, jak niegdyś bezsum ienny  
T y zenhaus ,  rów n ie  p rędko  cudzą wieś niszczy. 
W  s ta ro s tw ie  NN. A A. w  karczm ie  obok  s ta ­
rościńskiej wódki leżą pod  ła w ą  szlacheckich ma-

T ó z s f  I g - r L a c j r  .E ^ o to c l s i .
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w w yw ody. P a trzy łem  z żalem, ja k  b rzydka  
idea m an ifes ta  jw . podska rb iego  N., że mu 
raść  zabron iono , jw .  h e tm a n ó w ,  że o d e b ra n o  
ładzę czynienia g w ałtów  w spó łobyw ate lom , 
nifesta książęcia N. A. pod  swoje szabasow e 

lepiła...  Ale p rzes trzegam , że >eżeli s taros to-  
'ro d o w i tej bezczelnej oboję tności n a  d o b io  
s ław ę w spó tobyw ate iów  nie popraw ią ,  wy 
lę każdego, k tóry  za s tarościńskie dochody  w 
zicznej włości naw et p som  i kom om  p o rzą d n e  
a budow l i, chociaż w pow ierzonym  m u  g ro -  
gniją  im ion własności,  u rodzen ia  i sz lachec tw a  
o pow ia tu  zaszczty.. ."
s t raszny  z a p ra w d ę  obraz ,  godny  pędzla im- 
jn is tyeznego m alarza .  A gdzież należy szu- 
irzyczyn tego u p a d k u  ?

kościelnych p ieśn iach  lu d u  nasz igo Dowta- 
ię m otyw  jeden, je d e n  akord ,  rozpaczy i ję -  
ża łosliw ych p e te n ,  p rzeszyw ający  duszę do 

Gdy w duie krzyżowe, po  św ią tyn iach ,  cm en 
3h lu b  d rogach  rozsta jnych , około m ą k -b o -  

ro z m o d lo n a  rozpocznie  śpiew ać g r o m a d a : 
pow ie trza ,  g łodu, ogn ia  i w ojny  zachow aj 
3a n i e ! “ najz im nie jszem u chyba  sceptykowi i 
dyw iśc ie"  wystarczy  n a  tyle fantazji , ażeby 

u m y s łe m  jego  s ta n ą ł  cały szereg tych  ele- 
a rn y c h  —  rzec m ożna  — klęsk, k tóre  per jo -

w iające  się rokiem, naw iedza ły  onego czasu ziemię 
n as , .ą ;  wystarczy m u  za p ew n e  uczucia  n a  tyle, 
ażeby sercem pojąć  ich grozn i sercem do b ła g a ­
jącego  przyłączyć się t łum u. W  tradycji  ludu  żyje 
do d n ia  dzisiejszego w  wielkie sk ry s ta l izo w an a  
p rzek leńs tw o  „m orów ka s traszna  , a  „n iew ierny  
k rzyżak" ,  „d^iki ta ta rzyn"  „szwed czarny"  n a p e ł­
n ia ją  go dziś jeszcze pew nym  roUi,aj ,p p r z e s t r a ­
chu , choć już od d a w n a  przestali d lań  1 w<5 n ie ­
bezpiecznym i — n a  ich w spom nienie chłop polski 
robi n ieom al znak  krzyża na czole, tak  jak  n a  
w spom nien ie ,  czar ta  przeklętego.

S ą  n a tu ry ,  k tóre  n ie m ają  do tak  zwanej 
poetyczności najm nie jsze j  pretensji, a  przecież z 
dziw ną lubośc ią  podd  j ą  się ta jem niczemu, dreszcz 
w y w o łu jąc em u  w p ływ ow i drzew, kiedy je  w .a try  
w szum  rozkołyszą; szelest liści posiada nie jedno­
krotnie po tęgę n a d  niemi, silniejszą, niżl ich w o ­
la. Z daje  się, że to  m im ow olne ,  n ieświadom e i z- 
ganię władzy d ęb ó w  i sosien rozszeptanych jest 
j akąś  w drodze a taw is tycznego  p iocesu  ob jaw ia­
ją cą  się w nas  pozos ta ło śc ią  z owych czasów, 
kiedy ojcowie nas i p rze w a żn ą  część życia w la­
sach  spędzali, z p rz y ro d ą  i z bożyszczami, m ają-  
cemi w  ja ra c h  i puszczach  mieszkanie, w bezpo 
średnim , se rdecznym  d o tyku  .. Otóż ten przestrach, 
ogarn ia jący  lud nasz i dzisiaj jeszcze n a  w zm ian­
kę o zaznaczonych  powyżej p lagach ,  jakkolwiek 
dziesiątki d z iedą tek  la t  dzielą go od wojen krzy­
żacki, h, od n a p a d ó w  h o rd  mongolskich , szwedz­
kich zagonó  w i dżum y  osta tn ie j i jakkolwiek w ra  
żenią, sku tk iem  ze tknięcia  się jego z pochodem  cy­
wilizacyjnym dość często zm ien ia ją  się dzisiaj w 
duszy chłopa, je s t  już n ie '  a taw istyczną ,  ale p r a ­
w em  prostej dziedziczności n a b y tą  cechą jego 
wnętrza: tak n ieszczęścia te  wstrząsnęły  bytem
ludzi! jak  rozczyn chem iczny, tak  się wgryzły w  
„m eta low ą p łytę  jego  pam ięc i" .

Bezsprzecznie d ż u m a  i w rogów  grabieże, o- 
b racających  w perzynę  z ra b o w a n e  grody, p rz y ­
czyniły się n ie p o m ie rn ie  i do  u p a d k u  miast pol­
skich, boć „zgubne  z jaw isko d lewicy n.«rowej 
s tąpa  kroki złowieszczemi n a  zamki, s.ota i b o g a ­
te  miasta , a ile razy  k rw a w ą  chustą  skinie, tyle 
pałaców zm ienia  się w  pustyn ię" ,  a  kędy wnjsko 
przeszło, „ ta m  ju ż  t r a w a  nie p o rośn ie" .  Ale po 
nad  te klęski, n aw ied za jące  n a ró d  z „d o pus tu  
bożego",  daleko zawziętszy istniał nieprzyjaciel. 
„Niebaczna, .wroga chciwość p rzodków  n aszych11 
p o w ia d a  je d e n  z uczciwych pisarzy szlacheckich w 
m in ionem  s tu lec iu  —  „spustoszyła m iasta  nasze 
bardziej, niż szwedzkie pożogi"

N ieokiełznana b u ta  człowieka szlachcica, h o ł ­
du jącego  „w szelak iem u bezrządowi i wszelakiem u 
b e z p raw iu " ,  u m ia ła  wcisnąć się i w obręb  m ia s t  
i, j a k  wydzieliny n a  zakaźną cierpiąc Jgn c o robę ,  
z a t ru w a ć  ich pow ietrze  i tam ow ać  n o rm a  ny ro z ­
wój ich życia Sposobność do wdzieran .a  s .ę  w 
sp ra w y  miejskie posiadał  dziedzic m ejed  tą, te m  
więcej, że przysługiwało  m u p ra w o  p o b ie ra n ia  
czynszów za g run ta .  Ale. m e za d aw a la jąc  się p o ­
datkiem DtTafih  „ p a n o w ie ' w drodze  n a jo rd y ­
narniejszej sarnowol przem ożne w y w ie rać  w p ływ y  
i r sam orząd  grodów. Z a ró w n o  m ieszkańcom  
m iast „szlacheckich", jak  i m ieszkańcom  tak  z w a ­
nych m iast wolnych, królew skich,  b y ła  k o n s ty tu ­
cjami z a g w a ra n to w a n a  sw o b o d a  w y b ie ra n ia  b u r ­
m istrzów i rajców , w ó jtów  i przysiężników, g w a­
ran c ja  ta  j e d n a k  s ta ła  się z b iegiem  czasu jak  
najzupełnie j f ikcyjną. „ P a n o w ie  nasi s tanow ią  tu  
ab so lu tn ie  kogo chcą, nie kogo pospólstwo żąda. 
Ale n iebezpiecznie sprzeciw iać się panom , no  w  
ich ręk u  nasze  życie i majątek . Boli nas  w p r a w ­
dzie ta  n iedo la  —  pisze jeden z mieszczan —  
ale je s te śm y  w dziedzieznem mieście i n iby  z a c n y ­
mi n iewolnikam i.  Nie mniejsze a b s u rd a  w  w o l ­
nych  (królewskich) dzieją się m ia s ta ch * .

I rzeczyw iśc ie .  M e  mniejsze, n ie ab su rd a ,  ale 
pow iedzm y po p ros tu  zb rodn ie  działy się i w  
m ia s t a c h  królewskich, a  spe łnia li  je  s ta ros tow ie .  
W szak  „s tarocińskie rządy"  w przysz łow ie weszły.

„N iepodobna p ra w ie  przypuśc ić  —  pisze K o­
rzon  — i t ru d n o  uwierzyć, że na rzędziem  ru iny  
stali się u rz ę ln ic y ,  k tó rych  zw a n o  „ ra m ien iem  
królew skiem " (brach ia ) ,  k tórych  obow iązk iem  było  
czuw ać n ad  bezp ieczeństw em  kra ju ,  k tó rym  p o ­
w ierzoną  by ła  op ieka  n a d  m ias tam i,  jednem  s ło ­
w em  —  sta ros tow ie .  A przecież je s t  to fakt n ie ­
w ątp l iw y . S tw ie rd z a ją  go n a m ię tn e  wykrzykniki 
pub l icys tów , p rzyzna ją  ak ta  u rzędow e,  u z a sa d n ia  
uczony w y w ó d  p ra w n ik ó w  Mędrzeckiego, B a rssa  i 
G rabow sk iego" .

O d ro k u  1420 w zakres  u rzę d o w a n ia  s ta ro -
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ścióskiego wchodziły  n a s tę p u ją c e  a trybucje :  był
s ia ro s ta  p rzedew szys tk iem  sędzią tak  zw anych  
.c z te re c h  a r ty k u łó w  krym ina lnych* ,  tj. w s p r a ­
w ac h  ,o  bieJogłowskie zgw ałcenie ,  o rozbój,  o 
pożogę i zapał,  o g w a ł to w n e  najazdy* , a  oprócz 
tego  p o w ierz o n ą  m ia ł ro lę  k o m e n d a n ta  za m k u  i 
dow ódcy  miejscowej załogi. Z czasem  je d n a k  typ  
s ta ro s ty  sądow ego, „prezy du jącego  w  grodzie, 
w yk o n y w u jąc eg o  w yrok i i aresztu jącego  ludzi 
sw yw olnych* ,  p rzy n ra ł  zn a m io n a  n a tu ry  g o sp o ­
darczej ,  s ta ł  się za rządcą  d ó b r  królewskich, w o- 
k ó ł  za m k u  położonych i n a  zaspoko jen ie  po trzeb  
zam ku  o raz  dw o ru  królew skiego p rzeznaczonych . 
A dm in is trac ję  tę  wyzyskiwali s taros towie,  ja k  m o ­
gli, d la  w łasnej,  rzecz p ros ta ,  kieszeni. Mając u-  
s ta w a m i k ró lew skiem i za p ew n io n ą  d la  siebie p ią tą  
część d o ch o d ó w  m iasta ,  używ ali  wszelkich sp o so ­
bów , ażeby dochody były jak  największe. Nie czy ­
nili lego je d n a k  przez spe łn ian ie  woli królewskiej,  
k tó r a  im, ja k  n ad m ien io n o  powyżej, polecała b a ­
czyć, „iżby się rm as ta  p< p raw ow ały*  w d rodze 
ekonom icznego  rozw oiu  i pod i :h  op ieką ,  ale 
zdz ie ra jąc  z m ieszkańców  g rodu  o s ta tn ią  koszulę. 
P rz y p ro w ad z iw sz y  zaś m ias ta  sw ą  bezw zględną 
g o sp o d a rk ą  do takiego u p ad k u ,  „iż tylko nazw i 
sk iem  m ia s t  od wsi rozróżn ianem i być m ogły*, 
d ba l i  o g a rd ło  i o b rzu c h  swój w łasny  przez 
„w ysączan ie  z m ias t  tych in tra t ,  k tó re  n a  u t r z y ­
m a n ie  ich w  stan ie  kw itnącym  i o b ro n n y m  n a ­
d a n e  były*.

„S ta ros tow ie ,  naj leps i  m iast k rólewskich go­
spodarze ,  k tórzy  mieli s łuchać  r a c h u n k ó w  do 
swej s z k a t u ł a  a  z reszty  ozdób tych m ias t  p o z ­
baw il i* ,  zaczęli zw łaszcza od czasu, gdy dzięki 
w zm a g a jąc e j  się p rzem ocy  szlacheckiej i bez rzą-  
dow i ta k  się za ta r ły  po jęcia  p rzyw iązanych  do 
s ta ro s tw  obow iązków , że s ta ro s tw a  te n a d a w a n e  
by ły  m a łże ń s tw o m  a lbo  sp rze d aw an e  jako  izecz 
pryw a tn a ,  w szachra jsk ie  v chodzić  in te resy  z ży ­
dam i ażeby za ich p o ś red n ic tw em  jak  n a jw iększe  
z g ro d ó w  pow yciągać  sum y .  „ Poprzyw laszczali s o ­
b ie  p rop inac je ,  z p r a w  zasadniczych  m ias tom  sa ­
m y m  należne,  poosadza li  g ru n ta ,  m ias tom  pozaj- 
m o w p n e ,  lu ź n em  żydow stw em , k tó re  im  się c h ę ­
tn ie  z m a ją tk u  sw ego  w y zuw ać  dopuszcza,  byle 
m u  oszukańs tw em  c h rz tśc ja n  w olno  zostało o d ­
zyskiwać d o b ro w o ln e  u t r a ty " .

Że ci „ ty ra n i"  miast,  tak  sam o, ja k  w łaśc i­
ciele m ias t  dziedzicznych, nie w aha li  się w y w ie ­
r a ć  w p ły w u  n a  sp raw y  s a m o rz ą d u  miejskiego, z 
p o d e p ta n ie m  wszelkich s\s ubód, k tó rych  cień tu  
i owdzie jeszcze się z a c ń o w a ł ,  n ik t  w ą tp ić  nie 
będzie. Bardzo często nie używali oni do tego zbyt 
wielkiej p rzem ocy ; p o g a r d a ,  ja k ą  „k ra m a  zy i 
szynkarzy"  o taczali „ludzie*, począw szy  od n ie  
d o s tę p n e g o  m a g n a ta  ukraińsk iego , k tóry ,  ja k  w o ­
je w o d a  Jab łonow ski,  go tów  by ł Matkę Boską za 
s w ą  u w aż ać  kuzynkę  (wielki ten  p a n  urządzi!  n a  
za m k u  sw oim  p raw dziw ie  po k ró lew sku  salę au d jen  ■ 
cjonalną ; n a  śc ian ie  zaw ieszony  był w  niej obraz, 
p rzed s taw ia jący  Matkę Roską  i klęczącego u s tóp  
je j wojewodę; z u s t  Bogarodzicy  w ychodziły  f r a n ­
cuskie słow a: couyrez-vous,  m o n  cousin ,  to znaczy 
„nak ry j  głowę, mój kuzynie*!!!), a  skończywszy 
n a  o s ta tn im  h a łab u rd z ie  z g m in u  szlacheckiego — 
ow oż t a  p o g a r d a , u sa n k c jo n o w a n a  kons ty tuc jam i,  
za b ran ia jąc em i pod u t r a t ą  p rzyw ile jów  sz lache­
c tw a  sp ra w o w a ć  u rzędy  m iejskie cz łonkom  s ta n u  
rycerskiego, tak  zm itręży la  mieszczan, że sam i d o ­
b ro w o ln ie  k a rk  pod  sta rościńsk ie  p o d d aw a li  j a ­
rzm o, spodz iew ając  się n ie jed n o k ro tn ie  zysków za 
n ie m o ra ln ą  u le g ł jść sw oją .  „Któż nie widzi, że 
dzierżaw ca d ó b r  k ró lew skich  — pisze zb iór  p r a w —  
m a jąc y  m oc  n ied o p u szc za n ia  do u rzę d ó w  miej­
skich ludzi p rzy w ią zan y c h  do  m iasta ,  zaw sze n a  
czele r z ą d u  tak ie  osoby  będzie w ystawiał,  k tóre  
je g o  p rzyw łaszc  :aniom  po b ła ża ć  i w raz  z n im  
z cudzego korzystać b ę d ą  m usia ły . . .  Żadnego więc 
poży tku  k ra ,  n ie  odniósł z pow ierzonego  w  d o ­
brej w ierze s ta ro s to m  dozoru  m ia s t  i ich poży t­
ków, szkody zaś z ich b e z p ra w n e g o  i gw ałtow n ie  
p rzyw łaszczonego  r z ą d u  w ynikłe ,  u p a d k ie m  m ias t  
i nędzą spod lonych  m ieszczan j a w n e ,  bez o d s u ­
n ięc ia  tej w ładzy n a g ro d z o n e m i zos tać  nie będą  
m ogły* . TaK się w y ra ża  o go sp o d arce  s ta ro s tó w  
i ich dem o ra h zu ją cy m  w p ły w ie  d o k u m e n t  u rz ę ­
dow y !

Miasta, k tó rych  przedstaw ic ie le  onego  czasu 
znaczyli nazw iska sw oje r a  t r a k ta ta c h  i kró lów  
elekcjach, tak  u trac i ły  w skutek h a n ie b n e g o  ucisku 
p a n ó w  i s ta ro s tó w  godność  sw oją ,  że nie wiele 
b rak ło ,  a by łyby  się zgodziły n a  głos szlacheckie­
go p isa rza ,  k tó ry  w  p rzeddzień  k o n s ty tu c j i  t r z e ­

ciego m a ja  wykrzykiwał, że m ias ta ,  idąc za  p rzy­
k ład em  „p ism aków  w arszaw sk ich ,  szerzących za ­
razę  f ra n cu sk ą  i ca łą  s t ru k tu rę  rzeczypospolite j 
po ruszen iem  m ia s t  i w olnośc i  chłopskiej podpal ić  
i zniszczyć usiłu jących* , są  p o d o b n e  „do l a to r o ­
śli, k tó rym  nie t rze b a  dać w y b u ja ć  n a d  m iarę* ,  
lu b  k tó re  „zam ias t  po d n o s ić  i z a p o m a g a ć  j e  przez 
przywileje, należałoby  raczej w y lu d n ia ć  a lbo  p rz y ­
na jm n ie j  za ludn ien ie  i w zros t  ich zbyteczny  h a ­
m o w ać * .  W szakżeż o b y w ate ls tw o  krakowskie , z 
o b aw y ,  aby  go nie posądzono  o sprzy jan ie  ha  
s łom  rew olucy jnym , nie m iało odw ag i  wysłać na  
w ezw an ie  Dekerta  de lega tów  sw oich  celem w rę ­
czenia S e jm ow i m em orja łu ,  żądającego  p rz y w ró ­
cen ia  daw n y c h  m iast p rzyw ile jów . T rz y m a ł  je za 
p e w n e  w  szachu  s ta ro s ta  —  bo  jużcić K raków  
nie m óg ł posiadać  lepszego od innych  „króle 
wskiego dzierżawcy*, nie m ógł zaś pos iadać  z tej 
przyczyny, poniew aż dob rych  p ra w ie  nie było. 
„Jeżeli się trafił dobry ,  to chw a ła  Bogu; choć nic 
d ob rego  nie uczynił, to  p rzyna jm nie j  an i złego: a 
jeżeli zły, to  o niczem bardz ie j  nie m yślał ca łym  
ciągiem sw oich  rządów , tylko ja k  to do o b ro n y  
pow ierzone  sobie m iasto  uciemiężyć, upodlić ,  za ­
grzebać  je  i z jego przyw ile jam i i choćby nie i n ­
nym  sposobem , to sa m e m  p ra w o w a n ie m  się kil 
k u n as to le tn iem  potraf ił  to uskutecznić* ...

Atoli ci b o h a te ro w ie  rom an tyczne j  poezji n a ­
szej o taczani au re o lą  m ę s tw a  w gaw ę d ac h  i p o ­
wieściach s J a c b e c k i r h ,  k tó rem i . się i dzisiaj za ­
chw yca  aż do zby tku  gm in  nasz „dem okra ty  
c z n y “ , mieli innych  sposobów , ile tylko zechcieli. 
Ś w iad ec tw em  tego na i lepszem  są n n a s ta  n a  U 
krain ie, gdzie s ta ro s tow ie  p o d  po-zori m  t łum ien ia  
b u n tó w  kozackich, do m szczali  się na jhan iebn ie j  
szych zb rodn i w łaśn ie  w k ie ru n k u  owych cz te rech  
a r tyku łów  k ry m in a ln y ch ,  co do k tó rych  funkcje  
sędziowskie s p ra w o w a ć  mieli: b ez b ro n n y m  m ie ­
szkańcom  zabiera li  i gwałcili „b ia łog łow y" ,  do ­
puszczali się rozbo jów  i g w a łto w n y c h  na jazdów , 
pochody  sw oje  ośw ieca jąc  p łom ien iam i m ia s t  w 
pożogę  o b racany i  h. W  przeciągu  kró tk i '  go czasu 
zagarnęl i  oni n a  w łasność  Korsuri,  O e h r y n ,  Ste- 
blowo, D an ie low  i B rac ła w  i g rody  te w ia z  z 30  
in n e m i do  tak iego  doprow adz i l i  u p a d k u ,  że aż 
Se jm y  n a  okoliczność tę  s z c z e g ó ln ie j s z ą -z w ró ' i ły  
uw agę ,  wyznaczając  komisje śledcze i naka zu jąc  
kom isarzom , ab y  .skrzywdzonym kozakom  s p r a ­
w iedliwość uczynić zechcieli.

Jak  się ato li  okazało , w ładza S ejm u  w y s ta r ­
cza jącą  nie była; n a  grzb ie t  w yuzdanych  s t a ro ­
stów  nie po tra f io n o  znaleźć odpow iedn iego  b a to  
ga. T o  sam o  działo się i w i n n y ®  p ro w in c ja ch  
Rzeczypospolite j ,  a  działo  się m u ta t is  m u ta n d is ,  
ja k  to w idać z licznych g łosów  za ró w n o  publicy  
stycznych, ja k  i se jm ow ych, aż do  os ia tn ie j 
chwili,  aż do czasów, w  k tó rych  n a r ó d  ockną ł się 
nieco ze sn u  le ta rg ic zn tg o  i n a d  re fo rm ą  s to s u n ­
ków  g łow ą  najlepszych sw ych  synów  przemyśli-  
w a ć  rozpoczął .  Zw olennicy reform y, cz łonkow ie 
s t ro n n ic tw a  pa tr jo tycznego ,  w  zakres  swojej dzia­
ła lnośc i  zan iknęli  też p rzedew szys tk iem  m iasta ..

Zbu rzen ie  Bastylli i ogłoszenie p r a w  człowie­
k a  znam ien ity  w y w a i ły  w p ły w  n a  b ieg  rzeczy w 
Polsce . O d d aw n a  ju ż  było  zw yczajem  u n a s  wy- 
se łam e m łodych  ludzi do stolicy nadsekw ańsk ie j ,  
ce lem  nabyc ia  nau k i  i n a b r a n ia  tow arzysk iego  
poloru ,  a  król S tan is ław  L e sz c z y ń sk i , zostawszy 
księciem L o ta ryng ji ,  g rom adz i ł  n a  dw orze  sw oim  
m łodzież polską ,  zaszczepia jąc  w  niej dążn  ści 
obyw ate lsk ie  i m iłość do pogrążonego  w cie 
m noc ie  i bezrządzie , a po trzebu jącego  n a p r a w y  
k ra ju .

Młodzież ta ,  w ra c a ją c  d o  z>emi ojczystej p rzy ­
nosiła  w raz  z cudzoziem ską  odzieżą i h u m a n i la r  
n e  zasady , a  nie m a jąc y  n ic w spó lnego  z „ re w o ­
luc ją  i n o w in k am i z&gr&nieznemi* pisarze  przy  
z n a ją  o tw atc ie ,  że w d o b rac h  u źabo iow anyeh  
dziedz iców , lud bez p o ró w n a n ia  łagodniejszego 
d o zn a w a ł  t ra k ta m e n tu ,  aniżeli n a  d w o ra c h  s ta ro -  
sz lacheckich. .Ów w iek złoty, ow e d a w n e  czasy, 
kiedy to  —  jak p o w iad a  u l t r a k o n s e rw a ty w n a  p io ­
se n k a  —  k w t n ę ł y  k a ra b e le  i pasy, ciężył n a  k a r ­
k ac h  chłopskich i mieszczańskich „m iedzian  mi 
s topy*.

P a tr ja re h a l iz m  s to su n k ó w  społecznych  b y ł  
p rzedew szys tk iem  ró w n o z n ac zn y m  z uciskiem. 
Kiedy dzięki, zab iegom  re fo im a to ró w ,  mieszczań 
s tw o  zw łaszcza w W arszaw ie ,  k tó ra  m ia ła  tąjjich 
D ekeriów , K a jo s ta s ó w ,  B a rssćw , G rabow sk ich  i 
innych, zaczęto o trzą sać  się z j a r z m a  „p a n ó w  i 
s ta ro s tó w "  i p rzy p o m in ać  sobie na puds taw ie  w y­
g rz e b y w a n y c h  po  a rc h iw ach  d o k u m e n tó w ,  jako i

ono  przecież było k iedyś „ s ta n e m  R zeczypospoli­
tej*, ja k o  i j e m u  należy się korzys tać  z p rzys łu ­
gu jących  w szystk im  „z m ocy  p rzyrodzen ia*  p ra w  
cz łow ieka ,  w ted y  zacie trzew iony  w  egoistycznej 
k as to w o śc i  „ p a tr ja re h a l iz m "  te n  ta k  daleko w 
n a iw ne j  p o s u n ą ł  się ciemnocie, że jakiekolwiek- 
b ą r ‘ż ulgi, d la r i i a s t  żądane ,  u w aż a ł  „za pokrzy­
w dzenie  s ta n u  sz lacheckiego*.

Co więcej, pom im o, że m ieszczaństw o  dato  
niej idnok ro tn ie  d o w o d y  wielkiego w ojczyźnie 
rozm iło w an ia  i wielkiego d la  niej p o św ięcen ia ,  
zw olennicy tak  zw anej p a r t j i  repub likańsk ie j ,  p ó ­
źniejsi targów iczanie, n ie  w a h a l i  się han ieb n y c h  
n a  p rzew ódców  ru c h u  m ieszczańsk iego  rzucać  
podejrzeń  i ostrzegać  se jm u jących  s tanów , iżoy 
nie z a w v sz a ły  „ tym  kilku p rzy c h o d n im  osobom  
(Dekertowi, B arsow i,  K apos tasow i e t c ), do k tó ­
rych, choć są naszych m ia s t  obyw ate lam i,  ła tw o  
trafi zag ran iczna  tych po tencyj in tryga* .

Atoli m ieszczaństwo, m ając , j a k  zaznaczyliśm y, 
p oparc ie  w  szlachcicach (ego rodza ju  co Ignacy, 
S ta n  i P i o t  Potocki,  S tan .  M ałachowski,  Kołłą taj ,  
W ybicki,  ks. Jezierski etc. a po  części i w sa m y m  
kró lu  S tan is ław ie  Auguście ,  rozbudziw szy  w sobie 
św iadom ość  u p ad la ją ce g o  po łożenia sw ego, było 
ogółem wz ąwszy, dobrej  myśli.  Czerpało  przy tem  
o tuchę  z w y p ad k ó w  paryskich ,  k tó re  w  znacznym  
stopn iu  przyczyniły się do p rze p ro w a d z e n ia  r e ­
form y w  Polsce. W iedziano  w  W arszawie,  że, w y ­
raż a ją c  się s łow am i księdza Jezierskiego, „F ran c ja  
w p o śród  licznych nazw isk  szlachty, h rab iów , 
m arkizów, duków , ledwo się docisnę ła  do p r a w a  
człowieka i ozdoby  nazw isk  Jaśn ie  W ielm ozych , 
Ja śn ie  O św ieconych  m usia ły  pierwej w stąp ić  na  
la ta rn ie ,  any  ich św ia tło  pokazało ,  co to je s t  za  
imię człowiek* — wiedziano o tern i m im owoli 
zaczęto w obec  b u tn y c h  dotychczas m a g n a tó w  p e ­
wniejszej n ab ie rać  miny. W iedziano  też o tem, że 
„na jw iększym  kap i ta łem  je s t  p r a c a  ludzka"  i że 
tę p ;ucę  ludzką rep rezen tu je  obok c h ło p a  m ie­
sz cz ań s tw o ;  wiedziano, że „ludzie* to je s t  sz la ­
ch ta  „gorsi są  od  Kaina, bo  Kain w ydar ł  je d n e ­
m u  A blow i życie. W y  zaś — tak  w oła  je d e n  z 
mieszczan —  n a m  w szystkim  wolność, row no  z 
życiem cenioną, w ydrzeć  usiłujecie. Z nas  jest. 
wszystko, fabryki, chleb, p i e n i ą d z e ,  o p a r e m ,  a p rze­
cież za nic nas  m acie !  P o ra ch u jc ie  się tylko z su ­
m i e n i e m  w aszem !*  —  w iedziano  i zaczęto w 
W a rsza w ie  zwłaszcza, w idom e tej św iadom ości 
n a d a w a ć  kształty . N iejeden b u tn y  p a n  n a  sam o 
w spom nien ie  o zajśc iach francuzk ich  w y p a d a ł  z 
k o n te n an su .  W  kilka dn i p rz e d  z jazdem  de lega­
tów  m iast,  o k tó rym  poniżaj będzie m ow a,  za­
p ra g n ą ł  ks. S ap ie h a  um ieśc ić  w  loży tea tra lne j ,  
przeznaczonej d la  pan i D ekertowej,  faw ory tkę  
sw oją  i w ysia ł  s to larza ,  ażeby w  loży odpow iedn .  
zrobił  p rzedzia ł  Atoli żona  b u rm is t r z a  n ie  d a ła  
sobie takiego wyrządzić  despek tu ,  m ó w ią c  z n ie ­
cierpliw ośc ią  do księcia :  „Niechby książę p a m ię ­
tał,  co się w  P a ry ż u  dzieje!* S ło w a  te  tak  „u -  
grzeczniająco* podziała ły  n a  d u m n e g o  m a rsz a łk a  
litewskiego, że za n ia ru  sw ojego  zaniechał.  W  dn iu  
zaś zjazdu delegacyj m iejskich  D ekertow i n a d z w y ­
czaj nisko się k łan ia ł ,  a kiedy go za py tano ,  d la  
czego tak  się su bm itu je ,  da ł  odpow iedź ,  że nie 
m a chęci wisieć. W  tymże s a m y m  dn iu  „Moskal* 
K saw ery  B ran ick i  i j e n e .a ł  K u rd w a n o w sk i  zamknęli 
się z nab i tym i p is to le tam i w m ieszkan iu  sw ojem , 
o b aw ia ją c  się b u n tó w .  Atoli m ieszczaństw o n .e  
m yśla ło  pójść „ to rem  Francji* .

Jakkolw iek nie da  się zaprzeczyć, że w g ło ­
w ach  gorętszych Dudziła się myśl k rw a w eg o  o d ­
wetu ,  s t ro n n ic tw o  re fo rm y  a  z n iem  i u św ia d o ­
m ione m ieszczaństw o pokazało  wielki zasól wy- 
traw nośc i Dolitycznej. N ajzagorza ls '  „socjaliści" 
umieli w y tłom aczyć  sobie, że rozległą sw obodę  
głoszące ideje R o u s s e a u ’a  b>ly n a  miejscu  w  a b ­
solutnej F rancji ,  gdzie cen tra lis tyczny  rząd s p o ­
łeczeństw o ca łe  w  silnych, aż do han ieb n e g o  uci­
sku, trzym ał k a rbach ,  że atoli m ogiy  były, p o m i­
mo zasadniczej swej w span ia ło śc i  i cnoty ,  p rz y ­
czynić się w  Polsce ,  gdzie sw o b o d a  rep u b l ik ań sk a  
przem ien i ła  się w  n iek ie łznane o l iga rchów  b e z p ra ­
wie, raczej do os ta tecznego  jej pognęb ien ia  aniżeli 
do jej regeneracji .  R o u s s e a u ’wskie has ło  „raczej 
w o lność  niż porządek* , k tó ra  da je  się z usz lache­
tn ia ją cy m  s to sow ać  skutk iem  w  społeczeństw ach , 
nie pozbaw ionych  m oralności,  w  społeczeństw ach, 
zesocjalizowanych, było raczej n a  u s ta c h  p rz tc i -  
wników  k o n s ty tu c j1, Późniejsi ta rgów  iczanie, „ P-r ?Xfc 
jacie le wolności* używ ali  tego h a s ła  ja k o  b ro m  
p rz e c in k o  „ re fo rm is tom *, z a p ro w a d z a ją c y m  mo- 
n a rc h ję  dziedziczną i pow iększa jącym  a rm ję .  Wibl-
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cy tw órcy  konsty tuc ji  trzeciego m a ja ,  nie dali  się 
do tego s to p n ia  n a jw sp an ia lszy m , na jpo tężn ie jszym  

t i najetyczniejszym  o p a n o w a ć  dok try n o m , ażeby je  
z dogm atyczną  bezw zg lędnośc ią  s to sow ać  do  scho­
rzałego o rg an iz m u  Rzeczypospolitej.  W  tym  też 
rozu m n y m  i og rza n y m  p ra w d z iw ą  miłością s p r a ­
wy duchu , p rze d s taw ia ło  m ieszczaństw o przez De- 
kerta i zw ołane  przezeń  n a  18. październ ika  1789 
delegacje 141 m ias t  polsk ich  p o s tu la ta  sw oje  k r ó ­
lowi i se jm u ją cy m  s tanom . „O dbija ją  się o uszy 
Pasze zagran iczne  ro zru ch y  —  p rzem aw ia ło  m i e ­
szczaństwo w  m e m o r ja le  sw oim  — lecz m y  w  
nieskażonej, d la  n a j ja śń  Rzeczypospolitej polskiej 
Wierności ściśle się za ch o w u je m y  i zachow ać  nie 
przestan iem y, i tym  duch e m  spokojności  n a tc h n ię ­
ci, wszystkie k rok i nasze k ie ru jem y. R w ie g w a ł ­
townie okowy sw oje  niewolnik, gdzie p an u jąc y  
nad n im  tłum i wszelkie p r a w a  człowieka i o b y ­
watela. Lecz w Polsce ,  gdzie król, obyw ate l,  p ie r ­
wej znał sw o b o d y  i zaszczyty wolności,  n im  p rzy ­
jął n a  siebie ciężar korony ,  gdzie p o w a ż n y  senat ,  
prześwietny s tan  rycerski, p raw d z iw y m  s tróżem  
jest wolności, gdzie d u ch  jej św ie tn ie  dziś w y g ó ­
rował, każdy o tem  w  sercu  je s t  p rze k o n an y m , że 
wolność je s t  p rzy rodzoną  człowiekowi, że p r a w a  
jej są  św iętem i,  że p o d u p a d łe  dźw ignąć ,  o s łab io ­
ne w zm ocnić  należy i n a  tak  trw ałe j  zasadzie 
Wzrmść gm ach  o g ro m n y  w olnego  i wiecznie t r w a ­
łego rządu. Taki sposób  myślenia , d o b ru  p u b l i ­
cznemu, p r a w o m  ludzkości i p raw dziw ej ta k  do- 

,, godny  wolności, n ie w  cieniu lecz śm iało  i p u b l i ­
cznie, bo w  najczystszym  celu powzięty, nie w y ­
s taw ia  nas  nap rze i  iw w ładzy panującej,  nie zasila 
cas tylko s a m ą  p r a w d ą  P rz e d  Bogiem, Ojczyzną 
1 Tobą. m iłościw y kró lu ,  zaręczyć m ożem y, że 
krok od nas przedsięw zięty  tak  je s t  rozw ażn ie  i 

wszelką ostrożnością  uczyniony, iz najjaśn ie jsza  
Rzeczpospolita żadnych  złych sk u tk ó w  od  przy­
wiązanego do siebie ludu , obaw ia ć  się n ie po w in  
ńa Spraw ied liw ośc i  tylko żą d am y !  Nieszczęśliwe 
ci zaś n a ro d u  sam i dopuszczać  n ie  chc em y " .

T iu d n o  w yrażać  się bardziej o g lę in ie ,  a  p r z e ­
cież, jak już  w zm ian k o w an o ,  i ten  nadzw yczaj  u- 
•fliarkuwany ton  i po łączone  z n im  żądania, aby  
Wrócono m ia s to m  d a w n e  ich p r a w a ,  aby  mie- 

, szkańeów ich nie więziono bez sądu ,  aby  p o z w o ­
lono obyw ate lom  m ias t  k o ro n n y ch  k u p o w ać  do- 
0 |-a  ziemskie, ja k  to się działo n a  Litwie, aby  

, P ła c h ta  m og ła  się zap isyw ać do s ta n u  m ieszczań ­
skiego ; aby  mieszczanie m ogli dos ług iw ać  się do 
Wyższych stopni d u c h o w n y c h  i w o jsk o w y c h ;  aby  
Ryli wolni od  iuryzdykcji s ta rośw ieck ie j;  ab y  im 
Wolno było uk ładać  się w sw oich  sp ra w a c h  z ko- 
h is jam i s k a rb u w e m i;  aby  pozw olono im  zas iadać 
v  kom is jach ska rbow ych ,  w ojew ódzkich i p o l ic j i ; 
aby mieli głos przy u k ła d a n iu  t r a k t a tó w ;  ab y  w 
assesorji byli rep ie z e n to w a n i  przez w łasnych  asse- 
sorów — a  więc u m ia rk o w a n y  ton i p rzy toczone 
żądania znalazły, ja k  już  nadm ien i l iśm y , całą sfo­
rę zażartych  „s ta ro sz lacheck ieh“, przy  „ p a t r ia r -  
chalizmie* onsta jących  przeciwników.

P os iedzen ia  se jm ow e były b u rz l iw e ;  m ie ­
szczaństwo ato li  zaw iązyw ało  się w k luby rozli­
czne d la  p rze p ro w ad z en ia  sw ych  żądań , a m a jąc  
W sw em  gronie  oprócz „robo tn ików  kuźnicy Koł­
łątaj  ̂ wsiciej“ , ta k ą  ch lubę  s ta n u  mieszczańskiego 
Jak Staszic, działa ło  nie bez sku tku . P o m a g a ł  mie­
szczaństwu rozbudza jący  się pa t r jo tyzm  pom iędzy 
r srszemi n a w e t  ko łam i szlachty, z których, ja k  
Chreptowiez, podkanc le rzy  litewski, w y p o w iad a ł  
o twarcie zdanie , że „R zeczpospoli ta  cieszyć się 
%lko może, że m u s t a  pom yśla ły  o związku, bo 
to p rzysporzy  siły k ra jow i" ;  p o m a g a ło  m u  roz- 
krzewiająee się p rześw iadczenie ,  że k ra j  podźw i-  
gnąć się m oże tylko w d rodze  ekonom icznego  
r zwoju ,  w  k tó ry m  to d u c h u  nie je d en  z po s łó w  
przemawiał.

Ostatecznie mieszczanie o trzym ali  czego chcie­
li: sprawii dliwości s ta ło  się zadość, bez s ą d u  nie 
ty ło  wolno więzić m ieszczanina, p rzyznano  im 
pdzial w  sądach ,  w e w ładzach  rządow ych  i w 
izbie praw odaw czej n ad a n y ;  s ta ro s tó w  uprzą tn ię to ;  
dogodności s ta n u  szlacheckiego s tanę ły  o tw orem , 
& sądy  szlacheckie, n a w e t  t ry b u n a ły  n ie m iały 
Władzy n a d  mieszczaninem.

„Miasta wszystkie w  k ra ja c h  Rzeczypospolite j  
xa w olne uzna jem y*  —  b rzm ia ł  p ie rw szy  p a r a ­
graf  u s ta w y  rządow ej o m ias tach ,  uchw alonej  na  
^e.mie z d. 18. k w ie tn ia  1791, a po tw ie rdzonej n a  
dniu 3. m aja.

Jak  wielki z a p a ł  o g a rn ą ł  p rze w a żn ą  część 
tą ro d u ,  po  ogłoszeniu tej u staw y, rzecz lo  zbyt 

id o m a ,  aby  się n a d  n ią  ro z w o d z ić ; sz lach ta  za

częła w  dow ód , że mieszczan u w a ż a  za braci,  
t łu m n ie  zap isyw ać się do  s ta n u  miejskiego albo 
mieszczan p rz y jm o w a ć  do h e rb ó w  swoich. Mie­
szczanie bow iem  nie zadow olili  się w y m ie rz o n ą  im 
spraw ied liw ośc ią ,  ale m a ją c  w  sobie  w idocznie  
jeszcze resztki n a tu iy ,  n ie jednokro tn ie  u pad lane j  
niewolą, zapragnęl i  koniecznie  o t rzy m ać  i ty tu ły  
szlacheckie. I to im p rzy z n aw an o ,  ta k  p o traf i ła  t a  
b łoga  ko n s ty tu c ja  ro ze n tu z ja zm o w a ć  um ysły ,  że 
sz lachta chę tn ie  dzieliła się z m ieszczaństw em  
sw o im  k le jn o te m ;  aby  o trzy m ać  sz lachectw o w y ­
s ta rcza ła  np  r a n g a  s z ta b sk a p i ta n a  lub  k a p i ta n a  
cho rągw i u  piechoty, a ro tm is t rz a  w  pu łku .  
„D w ule tn ia  w y s łu g a  publiczna ,  s p ra w o w a n ie  fu n k ­
cji p len ipo ten ta  n a  se jm ie p row adziło  rów nież  do 
nobilitac ji.  K up ien ie  w si lub  m ias teczka p ra w e m  
dziedzicznem, op łaca jącego  p o d a tek  dziesiątego 
grosza w  ilości 200  zł. up o w aż n ia ło  m ieszczanina 
do w nies ien ia  p ro śb y  n a  p iśm ie do  m a rsza łk a  
se jm u o nobilitację .  Nareszcie każdy  se jm  o b o ­
w iązany  by ł nob il i tow ać  30 mieszczan, m a jących  
posesje  dziedziczne w  m ias tach ,  tj. po  p ro s tu  d o ­
m y  i p lace" .

W sk u tek  tych przyw ile jów  ca ła  in tehgen tu ie j -  
sza i zasobnie jsza  część mieszczan p rzeb ie ra ła  się 
w  kon tusze  i z a k u p y w a ła  ziemię, opuszczając cie­
m nie jszych  sw ych  b rac i  i odc iąga jąc  się od  p r z e ­
mysłu . P rzywileje te  były  też zasadniczym  b łędem  
reform y, k tó ra  dąży ła  przedew szys tk iem  do w z m o ­
cn ien ia  s ta n u  mieszczańskiego, a w f  itek u ła tw ień  
co do nobili tac ji  raczej zaszkodziła  rozw ojow i 
miast.  Z m o ra ln eg o  je d n a k  p u n k tu  w idzenia jest 
ona  z n a k o m ity m  low odem , że sz lach ta  u m ia ła  
się wznieść p o n a d  p rzesądy , że „szczerze, se rde  
cznie p ra g n ę ła  w ynagrodzić  m ieszczanom  krzywdy 
przez ojców, dz iadów  i n ad d z ia d ó w  w yrządzone* .

OPINJE PRZECIW NIKÓW  ODRODZENIA
PRZED STU LATY.

Fs i łow an ia  re fo rm ato rsk ie ,  op ro m ie n ia ją ce  o s ta ­
tn i ; l a ta  Polski n iepodległej,  s ta ły  się d la  m y ­
śli n a ro d o w e j  b o g a tszą  sk a rb n ic ą ,  niż wszelkie 

inne  św ie t lan e  m o m e n ty  przeszłości naszej.  K o­
rzym y  się p rzed d u c h o w ą  spuśc izną  naszych  w ie ­
szczów, ale n a d  genjusz  jed n o s te k  w yższym  jest 
ge icu sz  zb io row y  n aro d u .  Czcimy rocznice dni,  w  
k tó ry ch  n a ró d  w y s tęp o w a ł  do walki orężnej z n a ­
jazdem , ale i p rzed  ka tas t ro fą ,  co żyw y o rgan izm  
ro zda r ła ,  w rzynały  się ju ż  do żyw ego pęta .

Z e rw ać  te  pę ta  zan im  z zależności s ta ły  się 
n iew olą ,  a  z ryw ać  tą  p rz e d z iw n ą  h is to ri i  m e to d ą ,  
k tó ra  siły d la  wielkich zagadn ień  czerpie w p o d ­
n iesien iu  uc iśn ionych  —  było  celem i ś rodk iem  
ów czesnych  re fo rm ato rsk ich  us iłow ań .

I nie gasi ich b lasku ,  że co do w yników  m a ­
lały  one w  s ta rc iu  z p rzec iw n y m i p rą d a m i,  skoro 
w a ru n k i  społeczne, k u l tu ra ln e  i n a w e t  e tnog ra f i­
czne więcej sprzy ja ły  bezw ładnośc i ,  niż p o s tę p o ­
wi, a  w rug ie  po tęg i  ośc ienne tłumiły każde tę ­
tn o  budzącego  się życia.

Malały wyniki: ak ty  p raw o d aw c ze  p o z o s ta w a ­
ły w  tyle za m yślą  spo łeczną  odradza jące j  się 
Polski.  R o m an ty c y  polityczni i wielcy i m ah ,  zna j­
d u ją  tu  szerokie pole do p rzy k ła d an ia  kry tycznych  
sz ab lonów . Jedn i  czynią to  z gorącej miłości, d r u ­
dzy z w y z ię b ie n ia  uczuć, a wszyscy w  imię b a r ­
dziej rad y k a ln y ch  pojęć, ideałów  i haseł,  Z a p o ­
m in a ją  niestety, że radyka lizm  to jeszcze n ie r e ­
w oluc jon izm , i że dopóki radykalizm  w  r u c h u  
m a s o w y m  nie z n a jd u je  uzasadn ien ia  i oparc ia ,  
je s t  on  raczej fak tem  indyw idualnej ,  niż sp o łe ­
cznej n a tu iy .  W  społeczeństwie, k tó re  ja k  p o l ­
skie, p rzeobraża ło  się w now ożytne pod  s ła b y m  
za ledw ie naciskiem  tych  w a is tw ,  jak ie  gdzieindziej 
d ruzgo ta ły  kas tow uść szlachecką, re w o lu c ja  m ia ła  
d w a  w yraźn ie  w ytknię te  zadania: „u św iadom ić  i 
u sys tem a tyzow ać  myśli re fo rm a to rsk ie  n ie jasno  
o d cz u w an e  przez w y k sz td c e ń sz ą  część spo łeczeń ­
s tw a  , a  n as tęp n ie  z ro zb u d z o n y ch  myśli i uczuć 
snuć  z gorączkow ym  p o sp iechem  w ą te k  r o b ó t  re ­
o rgan izacy jnych  we wszystkich  k ie ru n k a ch .

R e fo rm a to rsk ieg o  p łu g a  czekały wszystkie 
c h w a s te m  i b rzydk iem  zielskiem po rosłe  pola ży­
cia p u b l ic z n e g o : w y chow an ie  publiczne, w ojsko­
wość, g o sp o d a rk a  społeczna, p ra w o  cywilne i p a ń ­
s tw ow e...  I p łu g  ten, p ro w a d zo n y  w y trw a łą  d ło ­
n ią  p o s tę p o w có w  czterole tn iego sejmu, p rze o ra ł  je 
g łęboko. P rzeis tacza ły  się w yourażen ia  i p o ję c ia  
społeczne. Kruszyły się, —  jakkolw iek opoczyste  —

f u n d a m e n ty  przeżytych instytueyj,  bo  s la n  szla­
checki p rzes taw ał u tożsam iać  się z n a ro d e m .  S a ­
m a  u s ta w a  rz ą d o w a  trzeciego m aja ,  b ę d ą c a  ty lko 
jednym  z licznycn w yrazów  doiconywującego się 
p rzełom u, u chodz i ła  je d n ak  za ak t rew olucy jny  i 
w  oczach sw ych  tw ó rcó w  i przeciwników.

Za taki j ą  m iały  wszystkie g rupy  ówczesnych 
o p o z y c jo n is tó w : h a n d la rz e  d o b rem  pospoli tem ,
jak  Kosakowski,  k tó iy m  M oskw a płaciła żołdem, 
a P o lska  stryczkiem, p rzedstaw ic ie le  egoizmu k la ­
sow ego, ja k  han iebne j pam ięc i  przyw ódcy  T a r g o ­
wicy, wreszcie patrjoei,  ja k  S uchorzew sk i o ży- 
w em  uczuciu , ale c iasnym  w id n o k ręg u .

Dzisiaj gdy wszyscy je d n o c z ą  się w  złożeniu 
h o łd u  dziełu odrodzenia, gdy  an i  je d e n  głos p o ­
tęp ien ia  nie podnosi  się n a w e t  z obozów  w ro ­
gich pos tępow i,  a po tom kow ie m yśli ta rgow iczan  
głoszą w iaro łom nem i us ty  jej p o c h w a ły  — w ar to  
odświeżyć w  pam ięc i  ogółu  w  ja k ie h to  b a rw a c h  
w idz iano  sto  la t  te m u  re fo rm a to ró w  i re fo rm y .

P o tężny  pow iew  d ucha  czasu, w y g ładza jący  
n ie rów nośc i  społeczne budzi, p rze rażen ie  w o b r o ń ­
cach  s ta re g o  porządku . Ich w zrok  do ciem ności 
naw yk ły ,  s a m o lu b s tw e m  p rzym roczony  w  d ą ż n o ­
śc iach re fo rm ato rsk ich  widzi p rzedew szys tk iem  
siłę n iesw ojską ,  groźną, des trukcy jną .  Rozcięcie, 
n a w e t  zw oln ien ie  więzów p o d d ań s tw a ,  konieczne
—  p o m ija ją c  ju ż  w pływ y idei h u m a n i ta rn y c h  —  
dla r a to w a n ia  b y tu  pańs tw ow ego  i ze w zględu  n a  
zm ien ione  w a u n k i  ekonomiczne, wciąż jeszcze 
w ydaje  się staroszl&checkiemu s t ro n n ic tw u  „ z a ra ­
zą z n a d  S e k w an y * ,  dążeniem „w yrodków  n a p o ­
jonych  cudzoziem skiem i m aksym am i"  (m o w a  o 
Niemcewiczu), inow ac ją  brzem ienną  nieszczęściem. 
„Uczmy p ie rw ej poddanych  naszych  być ludźm i
— p o w iad a  je d e n  z przedstawicieli tego obozu  — 
niż ien ogłosim y wolnymi, inaczej? —  n iedogo-  
dzenie p o d d a n y m ,  szlachcie okruc ieńs tw o  spo rzą -  
dzim, spustoszen ie  ojczyźnie, jej n ic p rz y ja e io ł j ia  
z naszego zam ieszan ia  przygotujem y korzyści."

Głos te n  m ó g ł  w yrażać szczere p rzekonan ie ,  
zan iepokojone b o w ie m  sumienie widziało w  k a ­
żdym  ru c h u  w id m o  „rebelji i rzezi*, a  w  kaź d em  
s łow it ,  w yp o w ied z ian e m  w obronie uc iśn ionych  
słyszało, p o d o b n ie  jak w  słowach ks. K o łłą ta ja ,  
łoskot „siekier, spadających  n a  kark i sz lache­
ckie*.

Nie inaczej zapa tryw ano  się i na  s p r a w ę  
m iast.  D o m ag a n ie  się mieszczan o p r a w a  e le m e n ­
ta rn e  j a k  np .  p ra w o  n ab y w a n ia  ziemi, z a jm o w a ­
n ia  u rzędów , u dz ia łu  w p raw o d aw stw ie ,  s ło w e m  
m ie jsca  w n arodz ie  -— poczy tyw ano  za „śm ia łość  
w  P olsce  n ie p ra k ty k o w a n ą ” , za coś, co gran iczy  
z chęcią „ud ław ien ia  matki-ojczyzny*.

D an ie  w y ra zu  krzyw dom  i b o lo m  m il jonów  
było d ław ien iem  m atki-ojczyzny a  w i n o w a j c ą : 
podżegacze d ucha  w aśn i  i rozk ładu ,  „w arszaw scy  
p ism acy , którzy — .jak mówi k asz te lan  Jezieiski
—  szerzą  zarazę f rancuską  i u s i łu ją  pod b u rzy ć  
m ia s ta  i chłopów*.

R eorgan izac ja  rządu , b ę d ą c a  w aru n k ie m  ładu  
n a  w ew nątrz  i niepodległ iści n a  zew nątrz ,  budzi 
gwałtowny ° p b r  ja k o  „z am ac h  n a  wolność* i 
fun d am e n ta ln e  p r a w a  R zzeczypospolite j .  Głoszono 
też uroczystem  p o se ls tw em  w dzięczność „w sp a n ia ­
łomyślnej* K a ta rzy n ie ,  że „dźw ignęła  swobody, 
w rócńa  s ta ropo lsk ie  je s te s tw o  n a ro d o w i" .

S fo rm u ło w a n ie  po g lą d ó w  reakcyjnego s tro n ­
n ic tw a  n a  p o d n o sz ąc y ch  sz ta n d a r  reformy o d n a j­
d u je m y  w  p isanej  za m ora ln em  przyzwolę dem  
T a rg o w ic z a n  dek larac ji  Katarzyny z 9. k w ie t n a  
1793 r. W sze teczn a  ca ro w a  opiera jąca  się n a  
„zdrowszej —  ja k  ją  nazyw ała  — cz ę ś c  polskiego 
spo łeczeństw a*  (wyrażenie znane w y b o rn ie  i w  
n aszych  czasach) pisze o patrjo tach ,  że „ p r a c u ją  
oni, ażeby  w prow adzić  n a  łono R zeczypospolite j  
tę n a u k ę  piekielną, k tó rą  sekta bezbożna , święto- 
k rad zk a  i oraz n iegodziw a zrodz iła  n a  nieszczęście 
i zniszczenie wszystkich spo łeczeństw  d u ch o w n y c h ,  
cywilnych i politycznych.

Jakie owoce w ydało  zgniecenie  przez „zdrow szą  
część społeczeństwa*, „zarazy  m o ra lne j* ,  szerzonej 
przez tw órców  k o ns ty tuc j i  m ów ić  by łoby  zbytecz-  
nem. P rzek leństw o  ich o d cz u w a  n a ró d ,  p rze k leń ­
stwo to  su  j się te m  ogólnie jszem  i nam ię tn ie j  - 
szem, im  głębiej w d uszę  PolsKi w ja d a  się rd za  
n iewoii i u p o d le n ia ,  im  dalej p ozos ta jem y  za w ol­
nym  n u ro d am i .  1 spółcześni w szakże oceniali już  
wielkość zb rodn i.  N iem cew icz ta k  pisze we „ F ra g ­
m encie  Biblji T a rg o w iek ie j- .  „I rzekł Szczęsny (p rze-  
w ó d c a  „N ajjaśniejszej K onfederac ji  T arg o w iek ie j" )  
n iech  ̂  wszelki sąd  i wszelka sp raw ied l iw ość  u s ta ­
ną, n iech  szlachcic posłuszny  będzie p a n o m  a  m ia ­
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s ta  n iech  się z n o w u  p o g rą ż ą  w  ubóstw  ie i c iem no­
ści. T o  co w y b ra n i  od  w spó łz iom ków  sw ych  lu ­
dzie pos tanow il i  niech będzie zb rodn ią  i spiskiem, 
a  to  co j a  rozkażę,  n iech  będzie p ra w e m . Rzekł 
też Szczęsny i n iech  d ru k a rn ie  p rz e s ta n ą  d ru k o ­
w ać , a  ludz ie  n iech  p rz e s ta n ą  mówić, czytać i 
p isać  i myśleć. I n az w a ł  to  Szczęsny w olnością . ..  
i szczęściem P o ls k i . '

B o lesła w  W ysło u ch .

Najczynniejsi członkowie stronnictwa 
literalnego i redaktorowie konstytucji 

3. maja 1791 r.
H u g o  K o ł ł ą t a j .

Oto człowiek n a jm ocn ie j  zn ienaw idzony  przez 
wszystkie frakcje w Polsce ,  k tó ry m  pzzeszkadzał 
c iągnąć  osobis te  korzyści ze szkodą  d ó b r  lub  in  • 
te re sów  publicznych . Od ścisłego p rzes trzegan ia  
obow iązków  n a  k a ż a e m  s tanow isku  rozpoczął swój 
zaw ód m ąż ten, k tó ry  się u rodz i ł  dn ia  1. k w ie t ­
n ia  1750 roku  w  w o jew ódz tw ie  S an d o m ie rsk iem . 
/. rodz iców  niebogatych ,  ale dość  zam ożnych , o- 
deb ra ł  w ykształcenie wyższe w e  W łoszech. Z R z y ­
m u  pow róc ił  K ołłą ta j ja k o  d o k to r  teologji i dr. 
filozofji, a  m ia n o w a n y  przez pap ieża  kanon ik iem  
krakow sk im , śc iągną ł  zaraz n a  w stęp ie  n iechęć 
d u ch o w ień s tw a .  Niechęć ta  w zm og ła  się, gdy w 
ro k u  1777 z ram ien ia  komisji edukacy jne j  r o z p o ­
czął re fo rm ę  akadem ji  k rakow sk ie j .  Z n ie n a w id z o ­
no św ia tłego  m ęża s ta n u  za to, że w espó ł  z J a ­
n e m  Ś n iadeck im  p o s p o l i t o w a ł  nauk i a  p rześ la ­
dow ał n iedo łęs tw o  i n ieuc tw o .  Kołłątaj by] trzy 
la ta  re k to re m  akadem ji  a  po  pow roc ie  do W a r ­
szaw y 1780 r. został m ia n o w a n y  re fe renda rzem  
W . k s ię s tw a Litewskiego. R ozpoczął zaw ód  po li­
tyczny p rzy g o to w a n iem  u m y s łó w  do re fo rm y  rzą ­
du .  N ap isa ł  w  ty m  ce lu :  L is ty  A n o n im a  do S ta ­
n is ław a  M ałachowskiego, m a rsz a łk a  se jm u. O d tąd  
śc iąga n a  siebie n ienaw iść  drug iego  s tanu ,  o l i - 
garch ji  szlacheckiej, gdyż sta ł się je d n y m  z tych, 
którzy na jm ocn ie j  p o d k o p a l i  tw ie rdzę  przesądów , 
je d n y m  z tych, co p ierw si w ołali  o rów ność  p raw  
i zniesienie przyw ile jów  a podniesienie lu d u  z po 
n lżan ia .  G łów ną  i rów n ie  zn ien a w .d zo n ą  przez 
p a r t j ę  jezu icką  była jego  książka „O b e z k ró le ­
w iach w P o l s c e ' ,  w  k tóre j odpow iedz ia ł  R z e w u ­
sk iem u, b ro n ią c e m u  elekcji w olnej i złotej w o ln o ­
ści. N as tęp n ie  w p ły w a  K o łłą ta j  n a  reorgan izac ję  
są d o w n ic tw a .  Z począ tk iem  roku  1791 został 
Kołłątaj podkanc le rzym  k o ro n n y m . Ż ąda ł s t a n o ­
wczo fu n d u szu  d la  kom is ji  sp ra w  zagran icznych , 
na łożen ia  p oda tków , p o m nożen ia  siły zLrojnej i 
innych  reform , k tó re  s a m e  przez się bndziły  m u  
licznych nieprzyjaciół.  W iele  jego  genia lnych  p o ­
m y słó w  od rzu c o n o  a energji  jego n ik t  z w spó łcze­
snych  n ie  rozum ia ł .  P o to m n i z a ś ,  go tow i zawsze 
b ro n ić  jeszcze s ta rych  p r z e s ą d ó w , obrzucali  go 
w ie lok ro tn ie  b ło tem . N aró d  go uw ie lb ił  i w ielkim 
on  zawsze pozos tan ie  w  pam ięc i  na rodu .  P o  u -  
p a d k u  insurrekcji  Kościuszkowskiej,  w yjechał  K o ł­
łą ta j za g ra - ic ę ,  a tu ta j  spo tka ło  go więzienie 
aus tr jack ie .  P rzesiedzia ł w  tem  więzieniu  pięć lat. 
W  w ięzieniu  p isa ł  ro z p ra w y  u au k o w e .  Późnie j 
należał do  g łów nych  o rg an iz a to ró w  liceum  k r z e ­
m ienieckiego, k tó re  by ło  p ro w a d z o n e  w ed łu g  jego 
p lan u  n a u k .  K ołątaj u m a i ł  w W a rsz a w ie  28  go 
lu tego 1812 r.

W y d a n y c h  p rzezeń  dzieł n a u k o w y c h  ściśle 
h is to rycznych  i politycznych, nie wyliczam, gdyż 
zaję łoby to o so b n ą  ko lum nę .

Ignacy Potocki.
C h a ra k te r  człowieka nie zaw sze  m a lu je  się 

ia jego  obliczu, w  ty m  człowieku j e d n a k  i tw arz  
wiadczy, iż d u sz a  g o rąc a  ożyw ia ła  te n  organ izm , 
iycie Ignacego  P o tock iego  je s t  tak  ściśle po łą-  
zone z dziejami n a r o d u ,  że n ie p o d o b n a  w sp o ­

m nieć  o schyłku  przeszłego stu lecia, żeby nie 
w sp o m n ie ć  i o P otockim  Ignacym  Jes t  on  je ­
d n y m  z na jgorę tszych  p rac o w n ik ó w  n a  n iw ie  o d ­
rodzen ia  n a ro d u  i je d n y m  z ważniejszych czyn­
ników, s tw arza jących  u s ta w ę  now ego  ładu ,  k o n ­
s ty tuc ję  3. m aja,  której s tu le tn ią  roczn icę  dziś 
obchodzim y.

Ignacy Potocki, syn jen era ła  a r ty le r j ' ,  u r o ­
dzony w v. 1750 był p rzeznaczany  przez rodzi­
ców  do s ta n u  duchow nego. W  tym  d u c h u  o t r z y ­
m ał od p o w ied n ią  edukację  w Rzymie. Szczęście 
to, że kształcił się na  wzorach włoskich, gdyż o- 
bok rzeczy tran sc en d e n ta ln y ch ,  mógł poznać  i p o ­
zna ł  rzeczywiste w aru n k i  Dy tu  p ań s tw  i p racy  
duchow ej wieków. Z n a tu ry  obd arz o n y  niezwykłą 
bys tro śc ią  pojęcia, odznaczał się w  pierw szej n a ­
w et  m łodości um ysłem  głębokim. Zdolności te 
um ia ł  ocenić król, który, lubo  słaby, posiadał d a r  
p o z n a w a n ia  ludzi. Zosta ł P o tock i Ignacy n a jp rz ó d  

.p isarzem  wielkim litewskim, n a - tę p n ie  prz< szedł 
do m in is te r jum , a  w kró tce  został m arsza łk iem  
n a d w o rn y m , by n iebaw em  objąć  w ielką laskę 
m arsza łkow ską .  Potocki ożeniony był z c o i k ą  k s ię ­
cia L ubom irsk iego , m arsza łka  w. ko onnego . O d ­
znaczał się w ż y c iu  publicznem  w y m o w ą  n a d z w y ­
czajną, ja sn ą  a dobitna ,  w kró tce  też znalazł się 
w rzędzie na jp ierw szyeb  m ó w c ó w  se jm ow ych  o- 
b ro ń cą  ukochanego  id e . łu  —  re fo rm y rzą d u .

W  kom is ji  eduka yjnej był jednym  z na j-  
czynuiejszych jej członków. W ia d o m o ,  że w y ch o ­
w an ie  w d u c h u  tej komisji pow o ła ło  do s te ru  
pokolen ie  młode, k tó re  u m y słem  sw y m  ogarnis.ło 
ów czesne  poniżenie n a ro d u  i dążyło  ao  p o p ra w y  
jego insty tucy j publicznych.

W  publiczni m z j e m  tego człowieka s ta ło  z a ­
wsze na  p ierw szem  miejscu tylko dob^o publiczne. 
Z ło tousty  ren poseł, lubo przezw any  przez ks. 
Kalinkę i jego adh e ren tó w  kom edjarr tem , rzuca ł  
je d n ak  zawsze w społeczeństwo pols ie ty lko za­
sady podniosłe . Nie um ia ł  się ko zyć i szukać 
zbaw ien ia  w P e te rsbu rgu ,  sz u k a ł  go w łunie, w o ­
li i sile od iodzonej w łasnego  n a ro d u .  K o n s ty tu ­
cja 3. m aja ,  k tó ra  o ( lera się na  narodzie  i d la  
n a ro d u  w olnego była p isaną, n a jw ym ow nie jszym  
je s t  tego dow odem .

Gdy przyszły klęski nie u p a d ł  na  d u chu .  Je ­
den ze spółczesnych lak m ów i o l g u a - j m  P o to ­
c k im : „Potocki we wszystkich kole ją  h, jakie  ta 
ziemia p rzechodzi‘a, onazał się s ta łym , ró w n y m , 
w ie k i m  obyw ate lem . W nieszczęściu n ieugiętym , 
w chw ilow em  w zburzeniu  gn iew u u m ia rk o w a n y ,  
zaw sze gotów  poświęcić siebie d la  d o b ra  w sp ó ł­
braci.  W  wojnie, k tó ra  u p a d e k  nasz poprzedziła ,  
nieprzyjaciel po wzięciu P rag i ,  w śród  tys iąców  
ofiar, pośw ięconych  zemście, zagraża ł p o d u b n y m ż e  
losem W a rsza w ie  — wów czas Ignacy Potocki 
czyni z siebie ofiarę, oddaje  się  w zak ład  i m ie ­
szkańców stolicy sobą ocala. Z dum ia ł  się sam 
n ieprzy jac ie l nad  cno tą  b o h a te ra  i m im o w o ln ie  
odda ł jej uczcz en ie ' .

T ak  sądzili współcześni i tak  oceniali  m iłość  
ojczyzny.

Później wyiechał Ign. P o tock i  zagran icę ,  
gdzie był na jp rzód  więziony, a po tem  w  pew nej 
tylko części k ra ju  m ógł się sw o b o d n ie  poruszać ,  
gdyż o b a w ia n o  się w p ływ u  jego. W  chw ilach  d o ­
tk liwych klęsk dla Polski, szukał  ulgi,  po d o b n ie  
jak J a n  Śniadecki,  w  n au k a ch .  Z chw ilą  u s t a n o ­
w ien ia  K sięstwa W arszawskiego, odżył i Potocki,  
pospieszył do "Wiednia, by  m ów ić z N a p o le o n em  I. 
n a tu ra ln ie  o losach Polski. T a m  zaskoczyła go 
ch o roba  i t a m  też w  dn iu  30. s ie rp n ia  1809  ro k u  
zaskoczyła go śmierć n iem al w  sile w ieku, gdyż 
w 59  roku  życia.

Małachowski Stanisław,
syn J a n a  kanc le rza  w. ko ro n n eg o  i Izabeli H u- 
mieckiej, a  b r a t  kanclerza .Jacka, u rodz i ł  się w 
K ońskich  w  1736 roku. P ose ł  n a  se jm  k o r o n a ­
cyjny 1764  roku ,  p o te m  m arsza łek  t r y b u n a łu  ko 
ronnego .  W  r. 1780 referendarz  koronny ; w  1788 
m arsza łek  se jm u czteroletniego, czynnie pop ie ra ł

s tronn ic tw o  liberalne. Gorliw ie przyczynił się dcl  
ogłoszenia now ej u s ta w y  ogłoszonej 3. a  przyj? 
tej 5. m a ja  1791 roku . P ierw szy  zap isa ł  się tf 
r a tu sz u  w arszaw sk im  do  ksiąg mieszczańskich
P o  p rzys tąp ien iu  k ró la  do  T a rg o w icy  opuśc ił  kr*1!  
i zam ieszkał w Galicji, gdzie p o są d zo n y  o udai* 
w sp iskach  został uwięziony. W  1807 roku  E r f j .  
deryk A u g u s t  m ia n o w a ł  go p rezesem  se n a tu  K s i ł  
s tw a  W arszaw sk iego .  U m a r ł  w  1809 roku
W a rsza w ie  P rzec iw nicy  polityczni S tanisław} 
M ałachow skiego za rzu ca ją  m u ,  że lako  m arsza łeM  
se jm u  za lim itow aw szy  go do czerwca, zwołał t a ­
kow y n a  dzień 5. m a ja ,  a  n as tęp n ie  3. m a ja u  
przezco ca łe  s t ro n n ic tw o  przec iw ne now ej us ta -J  
wie nie m ogło  się zjechać n a  posiedzenie, k tó rc l  
roz trząsać  m iało  o p rzem ian ie  radyka lne j  ojczy-1 
zny, z Rzeczypospolite j  n a  m o n a rc h ję .  Przyjaciele 
zaś jego  zna jdu ją ,  że w obec  tak  pow ażnej opozy­
cji, z am ach  s ta n u  by ł konieczny d la  zbawienia^
jak  m niem ali ,  ojczyzny.

*

Niemcewicz Juljan,
syn Marcelego, podczaszego  mielnickiego i J a d  w i j s 
Suchodolskiej,  u rodził  się w e wsi Skoki w l? ™  
roku. W  1778 został a d ju ta n te m  je n e r a ła  zie# 
podolskich. W  i 783 r o k u  odwiedził W ied eń ,  W ło;« 
chy, Sycylję, Maltę, F ra n c ję ,  Anglję , H o l a n d j ę 1: 
Niemcy. W róc iw szy  do  k ra ju  1785, w  1788 wy- 
b ran y  posłem  z Inflant,  należał  do o b r a d  se jm 11 
czteroletniego, i należał do tych, k tórzy p rzyguto  
wali u s ta w ę  ogłoszoną  d n ia  3. m a ja  1791 r 0 ^;Ujff 
a  po jej u p a d k u  w yjechał za granicę. W  r. 1 
jako  a d ju ta n t  Kościuszki dosta ł się w raz  z ru 
do niewoli, gdzie z o s taw a ł  aż do w stą p ien ia  n*y| 
t ro n  cesarza  P aw ła .  W  r . 1797 u d a ł  się do AmC' 
ryki, skąd  wrócił  1807 roku; m ia n o w a n y  sekre ta­
rzem s ta n u  i członkiem izby edukacy jne j ,  osia i' 
w  U rsynow ie  pod  W a rsza w ą ,  gdzie od d aw a ł  si? 
l i tera turze .  W  r. 1830  zasiadał jako  członek radyi 
n as tępn ie  opuśc iw szy  kraj,  u d a ł  się do  Anghi, po 
tem  do P a ry ża ,  gdzie u m a r ł  1841 rottu Zaślu ­
bił a m e ry k a n k ę ,  w do izę  b a rd z o  bogatą ,  l,e 
miał je d n ak  żadnego  f po to m s tw a .  Z b rac i je g o .J  
Jan  m arsza łek  brzeski, był żonaty  z TeLrą W yga- 
now ską , K aje tan  sędzia brzeski z P aszkow ską .  Zy 
sióstr  za ś :  A n n a  by ła  za T y m o te u sze m  Dunin-un* 
Kazimiera z a  A n to n im  H ryniew ieckim , B e n e d y k t a  
za T o m a sze m  K raszew skim , T ek la  zos ta ła  kano 
niczką.

•Piatoli Abbate,
włoski ksiądz, był nauczyc ie lem  w  d o m u  pryw>' t i  
tnym , n as tęp n ie  zaprzy jaźn iw szy  się  z K o ł ł ą t a j t ' j  
i Ignacym  P o tock im , był g łów nym  re d a k to re m  nOj 
wej u s ta w y  rządow ej,  k tó ra  n a s tę p n ie  zos ta ła  o8 
język polski p rze tłóm aczoną  przez Po tock iego , a 
p r ó b o w a n ą  przez w ta jem n icz o n y ch  posłów , z e b ^ '  
nych  w pa łacu  R adzi wiłłowskim (obecnie ordyn* 
tów  Krasińskich) , 2 m a ja  przy ję tą  i zapi zysiężonS 
3, a ogłoszoną 5 m a ja  1791 roku.

Wybicki Józef,
urodził  się w 1747 roku . W  r .  1767 pose ł u9 
se jm  w arszaw sk i,  czynny w sp raw ie  z dessydei- 
tam i.  K o n fe d e ra t  barsk i ,  jeździł od  tejże kom ede' 
rac ji  w  pose ls tw ie  do W ie d n ia  i Berl ina.  P o  u 
p a d k u  B a ru  został sz am b e lan e m  kró lew sk im . jv 
se jm ie cz te ro le tn im  zas iada ł  jako  pose ł i należ* ' 
do na jgorl iw szych  s tro n n ik ó w  now ej u s ta w y  ogi° 
szonej 3. m a ja  1791 r. W  r. 1794 ja k o  pełno 
m ocny  kom isarz  r zą d u  rew olucy jnego , towarzyszy 
je n e ra ło w i  D ą b ro w sk ie m u  w  w y p ra w ie  do W io '  
kopolski.  P o  u p a d k u  k ra ju  osiadł we W ro c ław ia  
W  1806 r. w ez w a n y  przez N ap o le o n a  do P o z n a '?  
nia, p rzeznaczony  zos ta ł  n a  cz łonka now ego  rz9' 
du  księstwa W a rsz a w s k ie g o ;  w 1807 r. m iano 
w a n y  se n a to rem  w o jew odą ,  a  1808 prezesem  naj' 
w yższego sądu .  U m a r ł  p o d  Szrem ern  w p o z n fh  jjj 
skiem  1822 r.

(S . K o r w in :  T rzec i M a j  i  T a rg o w ic a )
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